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O Plebiscyt sportowy - rozstrzygnięty! 
lajlepsia - Barbara Baib 

▼ Szczegółowe wyniki plebiscytu poda jemy na str. 6!

Plan lutego * w 105 proc
Plan produkcji za luty br. wykonany został w 105 proc.! 
Najlepiej realizacja planu przebiegała w zakładzie nawo­

zów, który zadanie swoje wykonał w 110 proc, dając do­
datkowo — podobnie jak w styczniu — 2.000 t nawozów 
azotowych ponad plan.

Rytmicznie również pracowały zakłady syntezy — 102,3 
proc., chloru — 105,7 proc., kaprolaktamu — 103,1 proc., bu­
dowy aparatury chemicznej — 100 proc.

• POklCAMW

Międzynarodowy Dzień Kobiet obchodzony 
był w naszym zakładzie bardzo uroczyście. Jak 
co roku odbyła się okolicznościowa akademia, 
składano życzenia, obdarowywano kwiatami.

Do olbrzymiej wiązanki życzeń składanych 
w tym dniu Pracowniczkom naszego przed­
siębiorstwa dołączyli się z życzeniami powo­
dzenia w życiu osobistym i pracy zawodowej

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR 
RADA ROBOTNICZA 
RADA ZAKŁADOWA 
ZARZĄD ZAKŁADOWY-ZMS 
i DYREKCJA ZAKŁADÓW 
AZOTOWYCH w Tarnowie

I nie chcąc pozostać w tyle, wiele, wiele dobre­
go naszym miłym CZYTELNICZKOM życzy 

REDAKCJA

NAKŁAD: 5000 egz.

• Zaniedbany odcinek —* str. 2© Z frotnu walki z zimą —• str. 2O Kwiaty dla kobiet —* str. 3® Trudności lokalowe —i str. 4© Z_ sali sądowej — str. 59 Zimowy bilans — str. 6
Irena Skorupka— pracowniczka Zakładu Lecznictwa Zakładowego i aktywna członkini zespołu dramatycznego przy Zakła­dowym Domu Kultury.

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

ROK III Nr 7 (38) 10—20 marca 1965 r.

„Filipinki" 
jednak 
w Tarnowie!Zapowiadany poprzednio występ popularnego zes­połu „Filipinek” ze Szcze­cina, ze względu na przy­gotowania tego zespołu do wyjazdu za granicę, nie doszedł do skutku. Jednak kierownictwo ZDK pono­wiło wysiłki i oto 21 mar­
ca w niedzielę w hali Za­
kładów Azotowych wystą­
pi znany i łubiany w Pol­
sce oraz w wielu innych 
krajach zespół wokalny 
siedmiu dziewcząt ze 
Szczecina.Filipinki wystąpią po-d kierownictwem artysty­
cznym J. Janikowskiego. Ponadto w programie usły szymy i zobaczymy takie sławy estrady, jak Mi­
kułowskiego, Nizowicza i 
Patuszyńskiego. Świetny parodysta, przedstawiciel humoru estradowego Gór­
ny potrafi rozbawić naj­bardziej ponurych widzów. 
W programie -wystąpi rów­nież warszawski zespół muzyczny pod kierownic­
twem Wadeckiego. Pro­gram reżyseruje Sacho- 
wicz.

I Trwa już druga w bieżącej kadencji kampania 
sprawozdawcza w. organizacjach związkowych. Grupy 
związkowe, oddziałowe i zakładowe rady związkowe 
składają przed załogą, w czasie jej trw’ania, sprawoz­
dania z rocznego okresu swej działalności.

r Ze względu na duże za­interesowanie imprezą Za­kładowy Dom Kultury przyjmuje listy zbiorowe na bilety wstępu. Zbioro­we zamówienia należy składać w sekretariacie DK codziennie w godzi­nach od 8 do 18. JS.

W chwili, gdy oddaj emy ten numer do rąk Czytelników, kampania sprawozdawczo-wy borcza w grupach związko­wych naszego kombinatu jest już zakończona. I" odbywają się już sprawozdawcze rad wych. Na 30 rad wych 19 złożyło już dania ze swej działalności.Szeroki udział załóg wy­działów produkcyjnych, po­szczególnych służb i komórek organizacyjnych w ocenie do­robku organizacji związko­wych wskazuje na mocne o- gniwa tej działalności i wy­znacza główne kierunki dzia­łania na przyszłość.Pracownicy tarnowskich „Azotów” obecni na zebra­niach poszczególnych organi­zacji związkowych porusza li w dyskusji wiele bardzo ciekawych spraw produkcyj­nych, bhp, socjalnych, wystę­powali z reguły ze słusznymi postulatami. Chodziło im o za pewnienie rytmiczności do­staw materiałów i surowców, przestrzeganie terminów pla­nowych i zapobiegawczych

Natomiast zebrania oddziało- oddziało- s sprawoz-

remontów, poprawę jakości narzędzi, od której uzależnio­na jest wydajność pracy grup remontowych itp.Wnioskowano również u- sprawnienie zaopatrywania pracowników w odzież, roz­budowę zakładowych ośrod­ków wypoczynkowych, orga­nizowanie wycieczek (w inne niż dotychczas tereny) w ce­lach wypoczynku i regenera­cji sił.Szczególnie mocno postulo­wano uruchomienie zakłado­wych kiosków spożywczych (o czym pisała i nasza gazeta) nawiązując do czynionych już starań w tym zakresie i u- chwały kolegium Zjednocze­nia w tej sprawie. Z analizy dotychczasowej kampanii sprawozdawczej w ogniwach związkowych wyciągnąć moż­na wniosek, że pracownikom „Azotów” nie są obojętne sprawy zakładu, że chcą usu­wać i usuwają trudności, wal czą z zaniedbaniami i niedo­ciągnięciami, źe uczestniczą i chcą jeszcze czynniej uczest­niczyć w rozbudowie kombi­natu.

Znajduje to swój wyraz w przebijającej się w czasie dy­skusji trosce o realizację pla­nów, w zgłoszonych tach i wnioskach, w zapoznawania załogi kami ekonomicznymi _ biorstwa, ą w szczególności z analizą kosztów wytwarzania, remontów, wysokością produk cji, wysyłek itp.Dotychczasowy kampanii pozwala umiejętne wyjście gatą problematyką związkową i poważne potraktowanie kam panii przez pracowników. Przebiega ona w atmosferze szczerej, życzliwej i twórczej dyskusji.Jej uwagę podnosi fakt, że toczy się ona równolegle z ogólnokrajową dyskusją nad projektem planu 5-letniego.

postula- żądaniu z wyni- przedsię
przebieg stwierdzić 

z całą bo-

b. w.

Cena 50 gr

sOSOę ł

Ula budouuch Tarnowa B3Szalejąca przed kilkoma dniami zawieja śnieżna nad terenem Polski dała się we znaki również budowniczym Tarnowa II. Mimo pełnego przygotowania frontu robót oraz szerokiej mobilizacji ca­łej załogi, w wyniku sytuacji
zimowej na budowach, pię­trzą się olbrzymie trudności. Przez kilkanaście dni poważ-

Gdzie Jesteście ekonomiści!Realizacja zadań, jakie postawił przed gospodarką naro­dową w zakresie postępu ekonomicznego IV Zjazd Partii, wymagać będzie stosowania lepszych form i metod gospo­darowania, które pozwoliłyby przy minimalnych nakładach środków, uzyskać społecznie uzasadniony efekt gospodarczy.Ważnym warunkiem zwiększenia efektów przedsięwzięć gospodarczych staje się właściwie zorganizowana i prawi­dłowo działająca służba ekonomiczna. W tym celu podjęta została przez Radę Ministrów uchwała nr 224 z dnia 29 VII 1964 r. w sprawie postępu ekonomicznego w gospo­darce uspołecznionej i organizacji służb ekonomicznych.Od ukazania się wspomnianej uchwały, nie upłynęło jesz­cze wiele czasu, nie zostały jeszcze wydane odnośne zarzą­dzenia wykonawcze, ale zainteresowanie zagadnieniami ekonomicznymi w poszczególnych jednostkach organizacyj­nych wyraźnie się wzmogło. Wyrazem tego była również ostatnia narada w Urzędzie Rady Ministrów, poświęcona przebiegowi realizacji odnośnej uchwały oraz decydującemu znaczeniu rachunku ekonomicznego i wzrostowi rangi eko­nomisty w gospodarce narodowej. Zapewne w wyniku tego zainteresowania postawione zostało też w tarnowskich , „Azotach” dość retoryczne zresztą pytanie: „Gdzie jesteście 
ekonomiści?”.Pytanie kryjące w sobie dwa pytania dodatkowe: ilu was jest? i co robicie?

Jeśli chodzi o pierwsze, to pytanie jest istotnie aktualne. ' W stosunku bowiem do zakresu, różnorodności i wagi istniejących potrzeb prowadzenia, rozwiązywania i decy­dowania w sprawach, ekonomiki, organizacji i zarządzania tak dużego przedsiębiorstwa, obecny stan liczebny, ekono­mistów w Zakładach Azotowych jest stanowczo za niski.Nie wdając się w ustalanie szczegółowych norm, wydaje się, że w Zakładach przemysłowych ekonomiści winni utrzy­mywać się w jakiejś proporcji do zatrudnionych inżynie­rów. Jedliby wziąć pod uwagę ten wskaźnik, to trzeba stwierdzić, że na 100 inżynierów zatrudnionych w przemy­śle w skali ogólnokrajowej przypada 23 ekonomistów z wyższym wykształceniem, podczas gdy w naszych zakła­dach (bez SOWI i Biura jest niespełna 8...Dla utrzymania sie na żałoby powiększyć liczbę A przecież Zakłady Azotowe należą pod względem wielko­ści dalszej rozbudowy do przedsiębiorstw czołowych nie tylko w chemii, ale i w całym przemyśle polskim, a w ta­kim razie i w tym wypadku winne one wyprzedzać poziom średniokrajowy.Trudno dochodzić przyczyn tego stanu rzeczy. Pojawiają­ce się jednak ostatnio ogłoszenia prasowe o potrzebie zaan­gażowania przez przedsiębiorstwo ekonomistów są pierwszą oznaką, że istniejący niedobór ekonomistów będzie w naj­bliższej przyszłości uzupełniony.

Projektów) — ekonomistówpoziomie średniokrajowym ekonomistów co najmniej

(Ciąg dalszy na str. 2)

tychnale- o 40.

Budowlani KPBEiP 
nie skapitulowali 
przed zima!

kanaście dni dostać się do pracowników Niedźwiedza, wa,

na część załogi KPBEiP nie była dowożona do pracy z powodu olbrzymich zasp śnieżnych, w których grzęzły samochody PKS. Przez kil-

też nie mogło pracy około 200 z miejscowości Jastrząbka No- Lusławice, Kowalowy. Pracownicy ci nie tylko, że nieraz musieli przebywać pie­szo kilkukilometrowe odcin­ki drogi po zaspach, ale czę­sto własnymi siłami poma­gali wypychać z nich samo­chody.Brak przez kilkanaście dni poważnej części załogi na budowach miał poważny wpływ na bieżącą j rytmicz­ną realizację zadań produk­cyjnych, m. in. brak odpo-
(Ciąg dalszy na str. 2)

— Prosiłem, żeby mi dali numer mojej książeczki, dziękj której mam ten samochód.



Str. 2 TARNOWSKIE AZOTY Nr 7 (38)

Eksport w lutym Kiedy ,,Trzynastka" Z obrad sesji IVIRN

Po niezbyt pomyślnej realizacji eksportu w styczniu spo­
wodowanej brakiem zamówień, luty charakteryzował się 
dość poważnymi wysyłkami naszych produktów za granicę.

Ogólna wartość eksportu lutego wyniosła 13.183,6 tys. zł. 
Wyeksportowano: kaprolaktam — 201,0 ton, cykloheksanon 
— 32,2 tony, azotan amonu — 169,0 ton, heksamina techn. — 
1,4 tony, urotropina farm. — 7,9 tony, tiomocznik — 1,0 tonę, 
i tarnoks — 1,0 tonę.

Odbiorcami powyższych produktów były następujące pań­
stwa: Argentyna, Bułgaria, Holandia, Dania, India, NRF, 
Szwecja i Włochy. Wartość eksportu lutego br. była 
wyższa od realizacji eksportu I kw. 1964 r. o 128,8 proc., tj. 
O 7.422 tys. zł.

Zakłady posiadają już szereg zamówień eksportowych na 
marzec tak, że plan eksportu I kw. br. (12^050 tys. zł) 
będzie wykonany z dużą nadwyżką.
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Czas pomyśleć!
Przy blokach mieszkalnych 

osiedla zakładowego pousta­
wiane są pojemniki na śmieci 
ogrodzone siatką, która ma za 
zadanie zabezpieczyć papiery 
przed roznoszeniem przez 
wiatr.

Inaczej natomiast wygląda 
to przy nowych blokach zlo­
kalizowanych przy ul. Zbyli- 
towskiej. Pojemniki są, ale 
nie zabezpieczone i w dodat­
ku poustawiane w nieodpo­
wiednich miejscach. Miesz­
kańcy bloków wysypują do

Miliony czekają!
Jak nas poinformował tar­

nowski oddział PKO, na 
mieszkańców miasta i powia­
tu posiadających książeczki 
oszczędnościowe, czekają mi­
liony złotych, które winny 
być dopisane w formie odse­
tek.

Właściciele książeczek winni 
je — we własnym interesie — 
składać w urzędach poczto­
wych i ajencjach zakłado­
wych. Chodzi szczególnie o 
pracowników zakładów pra­
cy, na których terenie dzia­
łają zakładowe ajencje PKO. 
Dostarczenie książeczki nie 
jest przecież czasochłonne, a 
pozwoli usprawnić pracę 
PKO i da korzyści posiada­
czom.

nich m. in. wszystkie papiery 
ze względu na niemożność ich 
spalenia — brak pieców. Naj­
mniejszy powiew wiatru roz­
nosi to papiery „ozdabiając” 
tereny wokół bloków.

Przyczyniają się do tego 
również wrony, które w okre­
sie zimy szukając pożywienia 
wyrzucają dziobami papiery z 
pojemników na zewnątrz, a 
wiatr dopełnia reszty. W lecie 
natomiast rolę tę spełniają 
kury hodowane w blokach 
mieszkalnych przez ich miesz­
kańców.

Sprawą tą powinien się za­
interesować dział administra­
cyjno — gospodarczy zakładów 
wyznaczając odpowiednie 
miejsce pod pojemniki oraz 

■ zabudowując je siatką.
W okresie zimowym nie jest 

to tak widoczne, ponieważ 
papiery przykrywa śnieg.

Ale co będzie latem, gdy na 
uporządkowanych przez mie­
szkańców placach znajdować 
się będą roznoszone przez 
wiatr papieru?

O tym należałoby pomyśleć 
już obecnie.

IZ
imię 1 nazwisko 
znane redakcji

DZJĘK UJEMY

Wspólne 
posiedzenie 

Rady Robotniczej
i Zakładowej
W ostatnich dniach lu­

tego br. odbyło się połą­
czone posiedzenie Rady Ro­
botniczej i Zakładowej tar­
nowskich „Azotów”, na któ 
rym omówiono s an prac 
dotyczących bilansu, prze­
widywany termin rozdzia­
łu funduszu zakładowego 
za rok 1964 oraz zapozna­
no się z postępem pracy 
przy wprowadzeniu nowej 
siatki płac dla pracowni­
ków fizycznych. Dokona­
no także omówienia wy­
konania remontów w 1964 
roku oraz analizy mate­
riałów normatywnych.

Jak wynika ze złożonych 
na posiedzeniu informacji 
oraz dokonanych ustaleń 
prace przygotowane do 
określenia wysokości roz­
działu funduszu zakłado­
wego na 1964 r. już trwa­
ją. W dniach od 31 III br. 
do 20 kwietnia biegli księ­
gowi dokonają oceny bi­
lansu, po czym przekazany 
zostanie on do Zjednocze­
nia Przemysłu Azotowego 
w Krakowie w celu za­
twierdzenia. Przypuszczal­
ny termin wypłaty tzw. 13 
pensji — koniec kwietnia 
lub początek maja br. Je­
śli chodzi o wysokość to 
wszystko wskazuje na to, 
że nie będzie ona niższa 
niż za 1983 r.

Drugą srrawą omawianą 
na posiedzeniu, która za­
pewne zainteresuje na­
szych Czytelników jest 
przygotowanie do przepro­
wadzenia reformy płac 
pracowników fizycznych. 
W celu zapewnienia wła­
ściwego przebiegu prac 
powołano już komisję głó­
wną, która pracu.ie pod 
przewodnictwem dyrekto­
ra przedsiębiorstwa, posła 
inż. St. Opałki.

ZANIEDBANY ODCINEK

Konkurs plebiscyt na pięciu 
najlepszych sportowców zie­
mi tarnowskiej w 1964 roku 
został zakończony! Dzisiejszy 
numer przynosi nam sylwetki 
pięciu najlepszych i listę spor­
towców, którzy uplasowali się 
na dalszych miejscach, podaje 
również nazwiska Czytelni­
ków, którzy prawidłowo (lub 
w przybliżeniu — z jednym 
błędem) wytypowali.

Przed kilkoma dniami od­
było się wręczenie pucharów 
ufundowanych przez naszą re­
dakcję i PKKFiT, dyplomów 
oraz nagród rzeczowych, które 
ufundowały: Rada Okręgowa 
Związku Zawodowego Chemi­
ków w Krakowie, Powiatowy

Komitet Kultury Fizycznej i 
Turystyki w Tarnowie, Po­
wiatowa Rada ZS LZS, SKS 
Tarnovia, Spółdzielnia Pracy 
„Pokój” w Tarnowie, Dyrek­
cja Zakładów Azotowych Tar­
nów, Rada Zakładowa, Zarząd 
Zakładowy ZMS, Zarząd ZKS 
Unia.

Fundatorom nagród serdecz­
nie dziękujemy za pomoc w 
zorganizowaniu konkursu, a 
sportowcom gratulujemy wy­
różnienia.

Dziękujemy również naszym 
Czytelnikom, działaczom i ki­
bicom sportowym za udział 
w konkursie,

REDAKCJA

Oprócz tego powołano 
problemowe zespoły robo­
cze, które zajmą się opra­
cowaniem materiałów w 
zakresie reformy pracy, a 
w szczególności właści­
wym kwalifikacjom robo­
tników do poszczególnych 
tabel płac, stosowaniem 
systemów płac akordo­
wych, premiowych itd.

Wydane w tej sprawie 
przez dyrekcję zarządzenie 
wewnętrzne nr 3164 gwa­
rantuj właściwy przebieg 
t ch prac.

wb

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wiedniej ilości ludzi oraz czę­
ste zawieje sprawiły, że trze­
ba było wstrzymywać prace 
montażowe obiektów tak 
ważnych przy budowie Tar­
nowa II, jak etażerka — II 
jednostka, hala kompresorów 
i półspalania III etap.

Mimo ciężkich warunków 
zimowych i nieprzewidzia­
nych trudności plan pierw­

szych dwóch miesięcy został 
wykonany w 85 proc., a am-

NA BUDOWACH
TARNOWA II
bicją załogi jest wykonanie 
w terminie pełnego planu 
pierwszego kwartału 1965 r.

Gdzie jesieście ekonomiści?
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Druga sprawa przytoczonego pytania jest wiecej złożona. 
Co ekonomiści w przedsiębiorstwie robią? Sam fakt, że 
liczba ich jest znikoma, wiąże się z ilością wykonywanej 
pracy. Ekonomiści schodząc do roli rzemieślników, wyko­
nują prace nietypowe, dlatego w swej zasadniczej działal­
ności do jakiej są predestynowani, są zupełnie nie widoczni. 
Poza tym z ich wypowiedzi wynika, że nie spotykają się 
oni z zapotrzebowaniem na analizy czy opracowywania matę 
riałów z zakresu rachunku ekonomicznego, nowych metod 
zarządzania i planowania w przedsiębiorstwie, które by 
przyczyniło się do wyzwalania ich inicjatywy i pogłębiania 
wiedzy w zakresie ekonomiki przedsiębiorstwa. Wynika to 
przypuszczalnie z braku pewnych wypracowanych form 
i metod oraz z braku dorobku, jakimi mogą się pochwalić 
inne zawody. Nie jest jeszcze powszechnie jednoznaczne, 
jaką rolę i zakres działania posiada ekonomista w określo­
nej jednostce gospodarczej.

Prezydium wniosło ostatnio pod obrady 
sesji Miejskiej Rady Narodowej w 
Tarnowie informację o stanie zanie­

czyszczeń gleby, wody i powietrza oraz wa­
runków poprawy na tym odcinku, w trosce 
o zapewnienie mieszkańcom miasta Tarno­
wa odpowiednich warunków higieniczno-sa­
nitarnych i zdrowotnych.

Szybka rozbudowa zakładów przemysło­
wych i rzemieślniczych w naszym mieście, 
pociąga za sobą stałe pogarszanie się wa­
runków' zdrowotnych ludności, a zwłaszcza 
zamieszkałej w pobliżu zakładów przemy­
słowych.

Lokalizacja Zakładów Azotowych wzglę­
dem miasta jest bardzo niekorzystna. Usy­
tuowane na róży wiatrów zachodnich i pół­
nocno-zachodnich narażają miasto na znacz­
ne zanieczyszczenia. Wzgórza otaczające 
miasto od strony wschodniej, południowej 
i południowo-wschodniej stwarzają dodatko­
we niebezpieczeństwo przy niskim poziomie 
inwersji termicznej oraz dużej ilości cisz, 
dla rozwiewania się zasiarczonej atmosfery.

Oprócz Zakładów Azotowych zanieczyszcza 
atmosferę, a tym samym pogarsza warunki 
higieniczno-sanitarne wiele innych zakła­
dów, zlokalizowanych dość niefortunnie na 
terenie miasta i zabudowy mieszkalnej, jak 
np. zakład ślusarsko-odlewniczy Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Materiałów Budo­
wlanych, przy ul. Ślusarskiej, galwanizernia 
Sp-ni Pracy „Pokój”, Zakłady Wielobranżo­
wej Spółdzielni Inwalidów przy ul. Sienkie­
wicza, winiarnia Sp-ni „Fruktona” przy ul. 
Kazimierza i Dzierżyńskiego, punkt skupu 
i magazyn skórek PZGS przy ul. Bema, Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych — składnica szmat, Tarnowskie Zakła­
dy Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego, 
Zakłady Mięsne, tuczarnia w Rzędzinie i in.

Drugim problemem niemniej ważnym jest 
na naszym terenie ochrona wód powierz­
chniowych. W obecnych warunkach gospodar 
czo-społecznych wody powierzchniowe odgry 
wają coraz większą rolę. Wzrost liczby lud­
ności, postęp kulturalny i szybki wzrost 
przemysłu wzmaga zapotrzebowanie na wo­
dę. Według danych zawartych w sprawozda­
niu wydziału gospodarki wodnej Prezydium 
PRN w Tarnowie, Zakłady Azotowe odpro­
wadziły do rzeki Białej ogółem 54 300 tys. 
m3 ścieków przemysłowych. Znaczne ilości 
ścieków przemysłowych odprowadzają rów­
nież Zakłady Mechaniczne, Fabryka Silników 
Elektrycznych „Tamel”, Zakłady Mięsne.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
ściekowa na terenie samego miasta. Miejska 
sieć kanalizacyjna, przestarzała, nieodpowia 
dająca obecnym •wymaganiom i potrzebom, 
odprowadza ścieki przemysłowe i bytowe do 
Wątoku, a następnie do Białej. Badania wy­

kazały 30-procentowe zanieczyszczenie rzeki 
Białej na terenie miasta Tarnowa. Zanie­
czyszczenie to ciągle wzrasta, a co za tym 
idzie wzrasta również zanieczyszczenie Du­
najca.

Problem, jaki postawiło Prezydium przed 
Radą Narodową istnieje już nie od dzisiaj. 
Lecz w tej chwili odbiega od zjawiska nor­
malnego. Zaistniała potrzeba głębszego roz­
patrzenia i przedyskutowania,

W poszukiwaniu rozwiązań dyrekcja Za­
kładów Azotowych zleciła w ubiegłym roku 
Woj. Stacji Stanitarno-Epidemiologicznej w 
Krakowie badanie zanieczyszczeń powietrza 
atmosferycznego. Woj. Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna posługując się metodą ob­
liczeniową stwierdziła, że emisja tlenków 
azotu jest nadmierna, przekraczająca znacz­
nie projekt polskiej normy w promieniu do 
5 km oraz, że zarówno zapylenie jak i opady 
dwutlenku siarki nie są zasadniczo szkodli­
we dla mieszkańców miasta.

Personel inżynieryjno-techniczny Zakła­
dów Azotowych poszukuje nowych dróg po­
prawy istniejących warunków toksykolo­
gicznych poprzez modyfikację aparatury 
i technologii oraz zamianę dotychczas stoso­
wanych surowców. I tak przewiduje się 
m. in. likwidację generatorów z całkowitym 
przestawieniem produkcji na amoniak z ga­
zu ziemnego, przejście na opalanie gazem 
kotłowni EC I, a w najbliższych latach rów­
nież w kotłowni EC II, stałe unowocześnia­
nie aparatury i technologii oraz metod po­
chłaniania gazów i dotleniania tlenków 
azotu.

W innych zamierzeniach mających na celu 
poprawę sytuacji w dziedzinie ścieków, Za­
kłady Azotowe przewidują, wybudowania 
tacy betonowej celem zabezpieczenia odbior­
nika przed zrzutami awaryjnymi ścieków 
zamiedziowanych oraz . wprowadzenie po­
dobnego urządzenia na instalacji arsenowej, 
a także zaopatrzenie wydz. soli i oddziału 
tiomocznika w osadniki do wstępnego oczy­
szczania.

Dyskutanci spośród radnych, jak i przed­
stawiciele zakładów pracy w swych wypo­
wiedziach wskazywali drogi poprawy istnie­
jących warunków higieniczno-sanitarnych 
poprzez maksymalne ograniczenie emisji za­
nieczyszczeń, kontynuowanie badań meteoro­
logicznych, zanieczyszczeń atmosferycznych 
i stężeń substancji gazowych, zorganizowanie 
badań zdrowotności w pasach tlenkowych, 
założenie i rozbudowa pasów zieleni, lokali­
zowanie budownictwa mieszkaniowego na te­
renach odpowiednio oddalonych od zakładów 
craz przyśpieszenie terminu przebudowy 
kanalizacji miejskiej i centralnej oczyszczal­
ni ścieków.

, (zdz)

3L frontu walki z ziuiq
Korytem Dunajca płynie mieszanina wody z drob­

nymi kawałkami lodu. Ujęcie wodne, dostarczające 
wodę dla naszego zakładu, pokryte jest grubą, bo po­
nad metrową warstwą lodu. Grozi wstrzymanie do­
pływu wody, tak koniecznej dla większości procesów 
technologicznych, a tym samym przerwanie produkcji.

Do odrobienia zaległości 
spowodowanych ciężkimi wa­
runkami zimy przyczyni się 
niewątpliwie szeroki rozwój 
socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy oraz po­
dejmowanie zobowiązań z o- 
kazji 1 Maja, jak również 
przypadającego na dzień 9 
maja „Święta Budowlanych”.

Tadeusz Bolek

Dla pracowników Zakładu 
Energetyczno-Wodnego nasta­
ły bardzo ciężkie dni, dni 
walki o wodę. Brygady pra­
cują bez przerwy przez okrą­
głą dobę. Koparka ustawiona 
na brzegu rzeki rozbija swo­
im czerpakiem lód i wybiera 
jego drobne kawałki z wo­
dy. Pracownicy przystosowa­
nymi specjalnie do tego celu 
łopatami odgarniają lodową 
kaszę sprzed wlotu do rur. Na 
brzegu zebrała się już pokaź­
nych rozmiarów lodowa góra 
usypana przez koparkę.

Z trzech normalnie czyn­
nych kolektorów doprowadza 
jących wodę dunajcową do 
pompowni, czynne są już tyl­
ko dwa. Ludzie dokładają 
wszelkich -starań, aby utrzy­
mać przynajmniej istniejący 
obecnie stan, bo o jego po-

Naturalnie, te niekorzystne warunki wcale nie zwalniają 
ekonomistów z dążenia do zajmowania pozycji należnej im 
w przedsiębiorstwie. Jeśli ranga ekonomisty ma nabrać na 
znaczeniu, to oprócz wytworzenia sprzyjającego klimatu 
gospodarności w przedsiębiorstwie i właściwego ogólnego 
zrozumienia dla poprawy jego ekonomiki, przyczynić się do 
tego muszą sami ekonomiści, którzy wkładem własnej pra­
cy i rozwiązywaniem zagadnień usprawniających gospodar­
kę i stan organizacyjny zakładów dadzą się poznać jako 
pracownicy, na których można stawiać, którzy coś potrafią

Dogodnym terenem, na którym mogą się ekonomiści wy­
żyć w swej działalności zawodowej, winno być zakładowe 
koło PTE. Stąd apel do całego aktywu ekonomicznego za­
kładu, by zgodnie zresztą z wytycznymi i zaleceniami cyto­
wanej uchwały RM i Zarządu Głównego Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego, przystąpił do prac przygotowaw­
czych wszystkich ekonomistów przedsiębiorstwa.

Na pewno dobra działalność koła PTE zostanie należycie 
oceniona, a równocześnie wiadomo będzie wreszcie co ci 
„ujawnieni” ekonomiści rzeczywiście robią.

Z. GÓRSKI

Posterunek: 
DUNAJEC!

prawie nie ma co marzyć. 
Pracownicy przekonani są o 
konieczności walki z lodem, 
o konieczności utrzymania 
dopływu wody do pomp. 
Śnieg po kolana i przejmu­
jący mroźny wiatr hulający 
po nieosłoniętej żadnymi 
drzewami równinie, daje się 
mocno we znaki. Na stano­
wiskach zmiana następuje 
średnio co godzinę. Popularny 
piec .Jkoksiak” służy jako 
ogrzewanie, a przed wiatrem 
można się schować w pobli­
skim budynku.

Niezwykłe trudną pracę ma 
ją pracownicy samej pompo­
wni, położonej kilkaset me­
trów od Dunajca w stronę 
zakładu. Tu w wielkich beto­
nowych studniach zanurzone 
sa rury s-sące doprowadzające 
wodę do pomp. Kosze, który­
mi zakończone są te rury,

Oblepia gruba warstwa lodo­
wych kryształków, tamując 
dopływ wody. Z zakładu po­
prowadzono rurociąg dostar­
czający ciepłą wodę, która to­
pi śnieg i lód. Pracownicy 
stojąc na prowizorycznie zbu­
dowanym rusztowaniu nad 
głębią wody, odgarniają lód, 
długimi tykami starają się 
oczyścić zatykane przez lód 
kosze ssawne.

Sytuacja podobna ma miej­
sce prawie źe co roku, w mo­
mencie, gdy zima przechodzi 
największe nasilenie mrozów 
i opadów śniegu. Ujęcie wod­
ne na Dunajcu pamięta jesz­
cze przedwojenne czasy i na 
pewno nie jest szczytem no­
wości technicznych w tej 
dziedzinie. Nowoczesny za­
kład wymaga nowego ujęcia 
wodnego, które jest już w 
trakcie budowy. Może wtedy 
skończą się coroczne zimowe 
kłopoty.

I jeszcze jedno! Kiedy by­
łem nad Dunajcem w ostat­
nich dniach lutego, akcja 
'utrzymania dopływu wody 
trwała już kilka dni. Mimo 
niezwykle trudnych warun­
ków, w jakich pracowali pra­
cownicy Zakładu Energetycz­
no-Wodnego, -nie pomyślano 
jeszcze o dostarczeniu im go­
rącej kawy lub zupy. Na 
pewno łatwiej byłoby im 
wtedy wytrwać na tym trud­
nym stanowisku!

i J. Sieczko
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KWIATY 
dla kobiet

S marca obchodziliśmy Międzynarodowy Dzień Ko­
biet. Naszym mamusiom, żonom, córkom, koleżankom 
w pracy przekazywaliśmy najlepsze życzenia, wręcza­
liśmy upominki, kwiaty. Bo jeśli Święto Kobiet — to 
koniecznie kwiaty. Do nich pragniemy dzisiaj dołączyć 
jeszcze ten felieton. W imteniu Czytelników i swoim 
własnym! Bo chociaż zajęci jesteśmy wszyscy pracą 
zawodową, chociaż pochłaniają nas sprawy osobiste, 
społeczne i cieszy rozbudowa kombinatu, każdy no­
wy agregat w fabryce — pamiętamy stale o tym, że 
to przecież nasze towarzyszki pracy, niejednokrotnie 
tycia, że to istoty pracujące równie dobrze jak my, a 
czasem nawet lepiej!

Są nawet zawody, w których kobiety dominują. Mi­
mo to często, aż zadziwiająco często, słyszy się jesz­
cze głosy, że kobieta stworzona i przeznaczona jest 
wyłącznie do prowadzenia domu, wychowywania dzieci, 
opiekowania się mężem. Dobrze! Przyjmijmy, że pew­
nego dnia kobiety rzucą pracę. I Cóż wtedy? Trzeba by 
zamknąć większość kawiarni, restauracji, zakładów 
fryzjerskich. Wszelkiego rodzaju pralnie i farbiarnie 
nie przyjmowałyby zleceń. W handlu nie miałby nas 
kto obsłużyć. Zahamowania produkcyjne ogarnęłyby 
przemysł spożywczy, zabawkarski, zakłady mechaniki 
precyzyjnej, elektrotechniczne, ogrodniczo-warzywni- 
cze.

W biurach i urzędach m. in. naszego komibnatu le­
żałyby miliony nie załatwionych spraw i setki nie na­
pisanych listów, stanęłyby laboratoria, zakłady ba­
dawcze, wiele rozmów telefonicznych nie doszłoby do 
skutku. Porzucenie pracy przez kobiety wprowadziłoby 
zamęt i zamieszanie, spowodowałoby unieruchomienie 
lub zmniejszenie wydajności wielu gałęzi gospodarki...

Modernizacja zaś przemysłu sprawiła, że kobieta 
jest często lepszym pracownikiem aniżeli jej męski 
partner. Kobiety pracujące w przemyśle technicznym, 
w zakładach mechaniki precyzyjnej, optycznych, elek­
trotechnicznych czy zegarmistrzowskich, tak dobrze 
wykonują powierzone im zadania, iż powstało mnie­
manie, że są one wybitnie uzdolnione technicznie. I w 
wielu przypadkach tak rzeczywiście jest! Ale nie w 
tym rzecz. Chodzi bowiem o wybitną zręczność, jaką 
mają kobiety w ogóle, a ich ręce w szczególności. W 
tych wypadakach kobieta bezsprzecznie przewyższa 
mężczyznę — pewne zdolności zostały jej niejako wło­
żone przez naturę, zdolności zresztą bardzo przydatne 
wielu działom naszej gospodarki, w erze jej automaty­
zacji.

Mężczyźnie nie pozostaje nic innego, jak pogodzić 
się z tym , że w pewnych zawodach kobieta będzie nad 
nim górowała, a w innych dorównywała mu. O czym 
z okazji minionego Święta Kobiet pragnie przypom­
nieć

REDAKCJA

DAMSKA ORGANIZACJA
Liga Kobiet, jedyna chyba 

w Polsce czysto damska orga­
nizacja zrzesza prawie wszyst­
kie kobiety pracujące. Echa 
działalności tej organizacji do­
cierają do nas w ciągu całego 
roku, rzadko co prawda, ale 
jednak. Z okazji „Dnia Ko­
biet" warto zatem przedsta­
wić szerokiemu gronu Czytel­
ników działalność tej organi­
zacji. Jak działa? Co już 
zdziałała? I co planuje? Z py­
taniami tymi zwracamy się 
do wiceprzewodniczącej Za­
rządu Zakładowego Ligi Ko­
biet pani MARII MANIAW- 
SKIEJ.

— Jest nas w organizacji 
około 1.000 członkiń. Praca 
nasza idzie w kierunku, który 
można by scharakteryzować 
jednym zdaniem: pomoc ko­
bietom! Pomoc ta przejawia 
się jako dbałość, a niejedno­
krotnie nawet walka o nasze 
interesy. Organizujemy szereg 
kursów pozwalających kobie­
tom podnieść swoje kwalifi­
kacje w dziedzinie poza pra­
cą zawodową, a dominująca w 
ich życiu: w prowadzeniu go­
spodarstwa domowego, w wy­
chowaniu dzieci. Dalej trzeba 
wymienić pomoc kobiet udzie­

laną żlobkotm, świetlicy i do­
mowi dziecka. Dla przykładu 
podam, że bardzo dużo pracy 
włożyłyśmy w przygotowanie 
imprezy noworocznej dla 
dzieci pracowników naszego 
zakładu. Cóż więcej? Kobiety 
nasze biorą udział w wielu 
społecznych organach kontro­
li, zasiadają jako radne, jako 
ławnicrki w sądach, są człon­
kiniami brygad pracy socjali­
stycznej. Szczególnie wwle 
czasu poświęcają, pracy w ko­
mitetach rodzicielskich. Nasza 
działalność od wielu lat jest, 
taka sarna. 7,achodza mało za­
ledwie innowacje. W najbliż­
szej przyszłości planujemy a- 
ktywny udział w kampanii 
wyborczej.

— Do święta kobiet przygoto 
wujemy się my mężczyźni 
bardzo starannie. Zamawiamy 
kwiaty, układamy sobie w 
myśli treść życzeń. Ciekawi 
nas czy panie oczekują na to 
święto biernie, licząc na na­
szą męską pomysłowość, czy 
też same robią coś w tym 
kierunku?

— Gdybyśmy czekały na 
męską inwencje, mogłybyśmy 
się w ogóle naszego święta

Maria Maniawska — wiceprzewodnicząca Zakładowego 
Zarządu Ligi Kobiet

Panią Irenę Kmiecik

Reiakcyjne zamówienie na 
re-ortaż o tytule „Nasze Ko- 
b e y” wydawał mi się rzeczą 
niezwykle trudną do realiza­
cji. Słowo „nasze” w tytule 
bardzo zobowiązuje. Nieła­
two jest w kilku wierszach 
i na kilku zaledwie przykła­
dach dać ogólną chociażby 
charakterystykę naszych pań. 
Postanowfem zatem zmienić 
1 tytuł, i charakter reportażu...

Cgraniczylen się zaledw'e 
do czte ech spotkań. Spotkań 
nieplanowanych, przypadko­
wych, w czasie których usi­
łowałem rozmawiać na tema­
ty ososi<te. Piszę usiłowałem, 
gdyż spotkane przeze mnie 
pracown,c’ki naszego zakła­
du niew ele chciały o sobie 
mówić, zapewne przez wro­
dzoną skromność. Oto moja 
re’acja;

Panią IRENĘ KMIECIK — 
główreąo ksęgowego zakła­
dowego ambulatorium zasta­
łem w jej biurze. Stanowisko 
głównego księgowego ze 
względu na jego wagę koja-

nie doczekać. Dlatego też sa­
me robimy dużo hałasu kolo 
Dnia Kobiet, aby wielu męż­
czyznom o jego istnieniu 
przypomnieć! I żeby ten dzień 
nie zapisał, się w naszej pa­
mięci tylko okolicznościową 
akademią, staramy się o 
utrzymanie uroczystego na­
stroju przez cały dzień orga­
nizując kilka imprez.

Odbędzie się także spotka­
nie aktywu kobiecego z kie­
rownictwem .zakładu. Trzeba 
chyba, podkreślić fakt, że sze­
reg zakładowych kół Ligi Ko­
biet podięło dużo cennych zo­
bowiązań. Chciałybyśmy tak­
że miesiąc marzec ogłosić 
miesiącem czystości, na osie­
dlu zakładowym. Zorganizu­
jemy komisje (kobiece), które 
przeprowadzą sanitarną kon­
trole klatek schodowych. pilo­
nie itp. w blokach i w szcze­
gólnie drażliwych sprawach 
wusu.ną wnioski o wyciągnię­
ci" konsekwencji.

Te pożyteczne inicjatywy 
zasługują na uznanie wszyst­
kich. 7as'ugu:a zatem na u- 
znanie akt^wistki Ligi Ko­
biet. Szkoda tylko, że wśród 
nsw’i’k tvch najbardziej 
aktywnych nadanych mi nrzez 
wicenrzewodnifT.pna. znikomy 
procent stano’y’a kobiety sno- 
za zonządu zakładowego Ligi 
Kobiet.

Rozmawiał: ma

Myśli 
różne 
okobistach

Kobiety piękne, to te, 
które my zauważamy. Ko­
biety urocze, to te które 
nas zauważają....

(Maurice Chevalier)
* * *

Eaba z wozu koniom 
lżej...

(słowa piosenki)
♦ * *

Żeby była przynajmniej 
w czwartej części takim 
kociakiem za jakiego się 
uważa, to musiałaby być 
dziesięć razy lepszym ko­
ciakiem niż w rzeczywi­
stości je~t.

(...)
* * *

Kierownica samochodu i 
wałek od ciasta w‘rękach 
kobiety stanowią mniej- 
więcej równe niebezpie­
czeństwo....

(mąż — kierowca)
asKzci

PUCH MARNY...
Kwiaty, wiwaty, 
Wdzięk, urok, 
Marzec patosem chrzęści 
I wszystko w tym jedynym dni’’! 
A może by tak... częściej?
Bóstwo, kapłanka 
Szczęście, 
A może by tak — inaczej? 
Po prostu — człowiek i kolega, 
Po prostu — pomoc w pracy!
Po prostu — niech na cały rok 
Ten zwyczaj wam zostanie 
Niech Ewa wciąż nie słyszy słów 
Że — „babskie to gadanie’’ 
Ludwiku! Pomóż nie tylko dziś 
Prosimy najgoręcej.
A może by tak — częściej, Ludwiku? 
A może by tak — więcej?...

Ziuta Kierska

CZTERY spotkania

zastałem w biurze

rzy mi się zawsze z osobą 
starszą. Tymczasem zastałem 
młodą panią — co było szcze­
gólnie miłym zaskoczeniem 
— uroczo wyglądającą w bia­
łym kitlu za stosem grubych 
ksiiąg rachunkowych. Pani I- 
rena pracuje już 11 lat i jest 
wszechstronną działaczką 
społeczną. Wśród pełnionych 
przez nią funkcji jest i skarb 
nik zarządu zakładowego Li­
gi Kobiet, członek Rady Ko­
biet przy Radzie Zakładowej, 
sekretarz rady kultury, jest 
członek zespołu teatralnego 
itd, itp.

O braku czasu na osobiste 
życie wskutek nawału pracy 
zawodowej i społecznej, mówi 
pani Irena jak o czymś zu­
pełnie normalnym, bez nuty 
żalu.

Następne spotkanie wypad- 
ło wśród kolb i probówek^ 
wśród regałów pełnych szkli 
w laboratorium analitycznym. 
To co pani Danuta Stolan 
mówiła o metodach, jakimi 
prowadzi się analizę, jest zbyt

skomplikowane bym mógł to 
teraz powtórzyć. Zapamięta­
łem za to inne szczegóły, ta­
kie jak 12 lat pracy mojej 
rozmówczyni w zakładach i 
to, że pani Danuta 
becnie Technikum 
we. Laboratorium, 
(krćfesitwo kobiet, 
wują się do swego święta 
czyniąc słodkie zakupy, gro­
madząc zapasy kawy. Kwia­
ty natomiast, które tego dnia 
Wypełnią wszystkie próbówki, 
to już domena brzydszej po­
łowy ludzkiego rodu. Życząc 
pani Danucie Stolarz sukce­
sów w nauce i w pracy z ża­
lem opuszczaliśmy laborato­
rium, gdzie fotoreporter zna­
lazł szczególnie wiele bardzo 
fotogenicznych obiektów.

W małym okienku narzę-

kończy o- 
Wieczoro- 

to swoiste 
przygoto-

dzdowni wydziału mechani­
cznego mignęła nam kobieca 
twarz w chwili, gdy traciliś­
my już nadzieję, że spotka­
my w tej wielkiej hali jakąś 
przedstawicielkę żeńsikego ro­
du. Okazała się nią pani Ka­
zimiera Gemberowska. Jest 
jedną z niewielu pracujących 
tu kobiet. Swoje stanowisko 
obsługuje z powodzeniem. 
Pracuje tu już od półtora ro­
ku. Wśród wielu Okupujących 
ten wydział mężczyzn znaj­
dzie się na pewno dużo ta­
kich, którzy przychodzą do 
panienki z okienka po narzę­
dzia, podadzą w zamian uś­
miech i kwiaty.

Rozmoknięta wskutek od­
wilży masa śniegu na zakła­
dowych drogach nie skłania­
ła na pewno do spacerów. Po

dłuższych poszukiwaniach 
spotkaliśmy wreszcie w oko­
licach magazynu ostatnią z 
4 pań, z którymi los wyzna­
czył nam dziś spotkania. By­
ła nią pani Janina Kądela 
— dla odmiany przedstawi­
cielka jednej z firm budują­
cych nasze zakłady, miano­
wicie „Termoizolacji”. Pani 
Janina opowiadała nam o 
swej współpracy z Zakłada­
mi Azotowymi, z której jest 
jak dotąd bardzo zadowolo­
na. Prawie codziennie za­
łatwiając sprawy biurowe 
bywa tutaj w centrum zakła­
du. Ponieważ pani Janina 
ma wiele wolnego czasu po 

z
u-

pracy, korzysta więc 
wszystkich kulturalnych 
dogodnień naszego zakłado­
wego ośrodka.

Kończąc ostatnie z 4 spot­
kań, dodajemy i nasze ży­
czenia do wszystkich tych, 
które w dniu Święta Kobiet 
składane będą pracownicz- 
kom naszego zakładu.

J. Król

Wśród regałów pełnych szkła pracuje Danuta Sfctai

Janina Kądela z „Termtf- 
izolacji”.
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Czy możemy produkować taniej i lepiej ?
Mgr inż. Władysław Michalik

DhIsj i wyżej

I Na pytanie to chyba każdy z nas odpowie twier­
dząco. Nie jesteśmy chyba tak zarozumiali, by 
twierdzić, że u nas wszystko już jest „na medal”! 
Że produkty nasze nie mają sobie równych w świę­
cie. Przeciwnie: wiemy z literatury, prasy i kon­
taktów zagranicznych, że produkty państw bardziej 
przemysłowo rozwinię tych, prześcigają jakościowo 
nasze.

Jeżeli chcemy wziąć czyn­
ny udział w tym wielkim wy­
ścigu postępu technicznego 
świata, musimy — i to szyb­
ko — przedsięwziąć kroki 
zmierzające do poprawienia 
jakości wszystkich naszych 
produktów i obniżenia ich 
c_ny!

W 
stwie 
morka 
nicznego, 
jest właśnie działanie w kie­
runku unowocześnienia prze­
starzałych już niektórych u- 
rządzeń produkcyjnych oraz 
krzewienie i rozwijanie ruchu 
wynalazczego i racjonaliza­
torskiego wśród naszych pra­
cowników. Czy to jednak wy­
starczy, byśmy ten światowy 
wyścig o jakość i taniość pro­
dukcji wygrali? Na pewno 
nie! Wiemy przecież, że dzia­
łalność nawet najlepiej zor­
ganizowanego biura nie po­
trafi rozniecić w sercach 
wszystkich pracowników za­
pału do twórczej pracy u- 
sprawnienia produkcji i 
wzbudzić ufność w osiągnię­
cie zamierzonego celu.

Ustrój socjalistyczny po­
siada w tym wypadku do­
bry i niezawodny środek.

pod nazwą „Klub Techniki 
Racjonalizacji”.i

KLUB TECHNIKI 
I RACJONALIZACJI

żeniu pisemnej deklaracji. 
Każdy członek ma pra­
wo do udziału we wszyst­
kich podejmowanych przez 
klub pracach, odczytach, wy­
cieczkach krajowych i za­
granicznych oraz innych im­
prezach, a przede wszystkim 
ma prawo korzystać z pomo­
cy technicznej doradców te­
chnicznych, biblioteki i kre- 
ślarni klubu.

zarządu Klubu 
Racjonalizacji jest 
takich warunków 

„Domu Chemi- 
kto tam przyj- 
potrzebną mu 
Chemika” po- 
obrębem za­

naszym przedsiębior- 
istnieje specjalna ko- 
— dział postępu tech- 

której zadaniem

Celem klubu jest udziela­
nie technicznej pomocy wy­
nalazcom i racjonalizatorom 
w opracowaniu i wprowa­
dzeniu do produkcji ich po­
mysłów. Ponadto klub repre­
zentuje twórców projektów 
wynalazczych w rozmaitych 
organach i instytucjach de­
cydujących o wprowadzeniu 
ich projektów w życie oraz 
broni praw wynalazców i ra­
cjonalizatorów. Członkiem 
klubu może być każdy pra­
cownik zakładu, który ma za­
stosowany w produkcji przy­
najmniej jeden projekt racjo­
nalizatorski lub wynalazczy, 
względnie każdy pracownik, 
który wyrazi chęć do pracy spo 
łecznej w klubie po zło-

GDZIE? — W DOMU 
CHEMIKA!

Trwa obecnie remont Do­
mu Chemika, gdzie znaj­
dzie pomieszczenie klub. Sie­
dzibą jego będzie specjalnie 
do tego 
pierwsze 
mika”, 
zostanie 
cy i racjonalizatora, czytel­
nia czasopism fachowych, po­
kój doradców technicznych i 
kreślarnia, w której pod fa­
chowym kierownictwem na­
wet słabo wykształcony wy­
nalazca czy racjonalizator 
będzie mógł pomysł swój na­
rysować, tak jak tego wyma­
gają przepisy urzędu paten­
towego.

Tematyka wynalazczości

ZESPOŁOWE DZIAŁANIE

jedna głowa 
do pokonania

Tam gdzie 
Jest za słaba 
trudnego problemu, tam do­
bry, duży zespół poradzi so­
bie na pewno. Są to zresztą 
sprawy znane dobrze każde­
mu z nas. W naszym zakła­
dzie istnieje już od szeregu 
lat duży zespół pracowników 
ożywionych chęcią przyśpie­
szenia tak bardzo potrzebne­
go naszemu krajowi postępu 
technicznego, zrzeszonych

Doceniając wartość sponta­
nicznej twórczości wynalazczej 
pragnęlibyśmy wysiłki zało­
gi w tej dziedzinie skierować 
na zagadnienia szczególnie 
ważne dla przedsiębiorstwa. 
Dlatego postanowiliśmy pu­
blikować w ^Tarnowskich 
Azotadh” tematykę do roz­
wiązania czy to przez bry- 
giady (racjonalizatorskie, czy 
też przez indywidualnych ra­
cjonalizatorów.

Sekcja d/s patentowych I 
wynalazczości udzieli bliż­
szych informacji o tematyce 
lub skieruje ipo nie do wła­
ściwej komórki funkcjonowa­
nia — wszystkich, którzy ze- 
chcą podjąć pracę nad roz­
wiązaniem publikowanych za­
gadnień.

Trudności lokalowe
Sekcja Informacji i Dokumentacji Naukowo-Tech­

nicznej jest głównym rozdzielcą materiałów dla za­
kładowych bibliotek technicznych, jest zarazem ma­
gazynem nadchodzących książek i czasopism, jest 
także... czytelnią! O roli tej’ sekcji bardzo ważnej 
w zakładzie zatrudniającym dużą liczbę inżynierów, 
nie trzeba chyba pisać. Jej potrzeba nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości!

W posiadaniu sekcji znajdują się opracowane zbio­
ry, biuletyny, czasopisma, dokumentacja, płyty, taś­
my, mikrofilmy. Wiele z pozycji jest w oryginale za­
granicznym, wiele w tłumaczeniach. Fakt, że przez 
pomieszczenia sekcji przewija się codziennie sporo 
osób, świadczy o dość dużym zainteresowaniu zbiora­
mi tam zgromadzonymi, mimo że informacja na ten 
temat jest na pewno niewystarczająca. Wydawany 
swego czasu biuletyn o nowych publikacjach zmarł 
śmiercią naturalną i, jak na razie, widoków na jego 
wskrzeszenie nie ma.

Pracowników etatowych jest w tej sekcji dwóch. 
Jednym z nich jest kierownik sekc„i K. Stanek, któ­
ry jak sam twierdzi brał udział w wielu szkoleniach 
i kursach, jest zatem w tej dziedzinie fachowcem. 
Dwie osoby w proporeji z rozmiarami pomieszczenia 
sekcji, to jeszcze nie wygląda tragicznie. Jednakże in­
na proporcja — pomieszczeń do wielkości zbiorów ma 
się tak jak mucha do słonia. Zastawiona gęsto rega­
łami niewielka przestrzeń stwarza taką ciasnotę, że 
nawet człowiek niezbyt tęgi porusza się tu z trudem. 
Brak miejsca nie pozwala na posegregowanie zbio­
rów według działów, a tym samym w wątpliwość na­
leży podać możliwość szybkiego korzystania z nich. 
W przypadku przebywania tam 5 osób, ta 6-ta nie 
będzie już miała gdzie usiąść, nawet stanąć. Stan ten 
powoduje, że dokumentacja przecieka do różnych 
działów i słuch o niej ginie. Staje się ona wprost nie­
osiągalna dla wielu chcących ją przeczytać...

Swego czasu była mowa o oddaniu dla sekcji po­
mieszczeń w nowo budującym się budynku laborato­
rium. Pomijając już fakt, że prace przy budowie tego 
budynku wpadły w okres zastoju, pomieszczenia ofe­
rowane sekcji miały być niewiele większe od dotych­
czasowych. Tymczasem wg słów kierownika sekcji 
K. Stanka udostępnienie pracownikom korzystania 
z nagromadzonych zbiorów wymagałoby adaptacji do 
tych celów co najmniej 8 pokoi. Mówi to chyba w ja­
kiś sposób o wielkości tych zbiorów i o tym, że dwie 
osoby do prowadzenia tej sekcji to też trochę mało.

Mówi się wiele w naszych zakładach o wynalazczo­
ści i racjonalizatorstwie. Idea ta jest szeroko propago­
wana i znajduje poparcie władz. Dziwne więc, że 
zbiory naukowe, jakże konieczne w pracy współczes­
nego inżyniera, skazane są na bezproduktywne ma­
gazynowanie w klitce niewiele większej od mieszka­
nia dla jednej osoby czy tzw. kawalerki!

te ----------------------------------------------------------

celu przystosowane 
piętro „Domu Che- 

Zlokalizowana tam 
biblioteka wynalaz-

Ambicją 
Techniki i 
stworzenie 
w lokalach 
ka”, by każdy 
dzie, znalazł 
pomoc. „Dom 
łożony poza 
kładów w pięknym parku 
będzie łatwo dostępny 
każdego pragnącego w 
koju i ciszy popracować 
swym wynalazkiem czy 
mysłem racjonalizatorskim. 
W pracy tej pomogą mu o- 
becni w klubie w godzinach 
popołudniowych doradcy te­
chniczni. Suma takiej pracy 
przyniesie bezpośrednie ko­
rzyści . nie tylko samym 
członkom klubu, gdyż wnio­
ski zatwierdzone przez ko­
misję postępu technicznego 
są wynagradzane — ale na­
szemu przedsiębiorstwu i 
państwu. Wzrośnie nasz fun­
dusz zakładowy i jego świad­
czenia na budownictwo mie­
szkaniowe, kolonie letnie, o- 
środki wczasowe oraz pomoc 
kolegom dotkniętym ciężki­
mi wypadkami losowymi. Mo­
że i my sami świadczeń tych 
kiedyś potrzebować będzie­
my?

dla 
spo­
nad 
po-

zlokalizowanie azotu w siar­
czanie amonowym.

Zmniejszenie toksyczności 
na hali elektrolizy rtęciowej

Pomimo postępującej, sy­
stematycznej poprawy, stęże­
nia chloru i par rtęci w po­
wietrzu hali elektrolizy prze­
kraczają w chwili obecnej 
niejednokrotinie dopuszczalne 
normy.

Przeczytaj!
Pomyśl!
Opracuj!

Obecne usiłowania idące w 
kierunku uszczelnienia apa­
ratury, usprawnienia sposo­
bów przeprowadzania remon­
tów, wymiany nieszczelnych 
elementów urządzeń, nie za­
pewniają pełnego sukcesu.

Należy podać sposób, który 
ograniczyłby stężenie jednej 
lub obu szkodliwych substan­
cji w atmosferze hali.

Rozwiązanie zagadnienia 
zbierania rtęci z płaszczyzn 
poziomych na hali elektrolizy 

rtęciowej

Na skutek wylewania się 
lub wyciekania rtęci z apara­
tury na płaszczyznach pozio­
mych np. na posadzce, loka­
lizuje się rtęć w postaci bar­
dzo drobnych kropelek. W 
chwili obecnej stosuje się 
spłukiwanie rtęci wodą do ła­
paczy. Sposób ten nie daje 
zadowalającego rezultatu 
wskutek dużego rozdrobnie­
nia kropelek rtęci.

Należy podać sposób (jed­
nak nie próżniowy, gdyż ten 
jest bardzo 
rania rtęci 
płaszczyzn 
pewniający 
Wie całkowite usunięcie.

kłopotliwy) zbie- 
z wymienionych 
poziomych, za- 
szybkie i możli-

Podwyższenie wyda ności 
azotowej w zakładzie 

kaprolaktamu

Zmniejszenie strat miedzi 
z mycia miedziowego

Za największe osiągnięcie w dziedzinie astronautyki 
w ubr. i jedno z największych w ogóle, trzeba uważać 
wysłanie z radzieckiego kosmodromu „Bajkonur” 12 paź­
dziernika ubr. statku kosmicznego Woschod. Fo raz 
pierwszy załoga składała się z 3 osób: pilota kosmonau­
ty — inż. płk. W. Komarowa, adiunkta techn. akademii 
lotniczej — K. Feoktistowa i doktora medycyny — 
B. Jegorowa.

W czasie lotu utrzymana była dwustronna łączność 
radiowa i telewizyjna statek-ziemia. Celem lotu byio 
wypróbowanie wielozałogowego aparatu kosmicznego, 
przeprowadzenie badań fizyko-technicznych w czasie ze­
społowego lotu. Lot ten otwiera szerokie perspektywy 
w dziedzinie kosmonautyki załogowej, z której rodzajem 
wystąpili po raz pierwszy na świecie uczeni radzieccy.

Innym największym osiągnięciem astronautyki w ubr. 
był lot amerykańskiego aparatu kosmicznego Ranger 
B-VII, którego kamery teleautograficzne przeka-ały na 
ziemię obrazy powierzchni Księżyca, przeszło luOO razy 
dokładniejsze, niż te, jakie widać przez najsilniejsze 
teleskopy z ziemi. Wykazały one, że powierzchnia tzw. 
„mórz księżycowych” usiana jest olbrzymią ilością ma­
łych kraterów oraz że jest pokryta dość spoistą sub­
stancją, podobną do pumeksu, a nie jak dotąd, przy­
puszczano — sypkim pyłem. Odkrycie to ma duże, zna­
czenie przy przygotowaniu lotu astronautów na Księżyc.

JyN

Telewizja niedalekiej przyszłości

Kineskop AIKENA
HOC w obecnym sta- 

W dium rozwoju telewi­
zory osiągnęły praw­

dopodobnie szczyt, to jed­
nak w laboratoriach do­
świadczalnych specjalistów 
W różnych krajach, trwa 
nieustanna praca nad ulep­
szeniem tego, tak powsze­
chnego przedmiotu użytku.

obserwuje się częste zrzu­
ty miedzi z mycia miedzio­
wego do ścieków. Powoduje 
to nie tylko straty cennego 
metalu, lecz także bardzo 
groźne w skutkach zanieczy­
szczenie ścieków.

Należy podać rozwiązanie 
(sposób prowadzenia procesu, 
zmiany kcmstrukcyjno-apara- 
turowe) eliminujące źródła i 
przyczyny przedostania się 
miedzi do ścieków.

W następnych numerach 
)»TA” poinformujemy o in­
nych tematach, które czekają 
na rozwiązania.

jest

nad rozwojem i ulep- 
telewizorów idzie w 
kierunkach, czego

W procesie technologicznym 
produkcji 
su je się 
amonowy 
amonowy 
Następują 
straty, w wyniku których azot 
przedostaje sę do ścieków.

Należy podać rozwiązanie 
zapewniające maksymalne

kaiprolaktamu sto- 
amoniak i azotyn 
zawierający azotyn 

i wolny amoniak, 
różnego rodzaju

Warto przeczytać
MAŁY SŁOWNIK CHE­

MICZNY. — Praca zbioro­
wa. W’iedza Powszechna 
Warszawa 1984.

Celem słownika
udzielenie zwięzłej infor­
macji o ważniejszych 
pojęciach i nazwach che­
micznych. Przeznaczony 
dla szerokiego kręgu od­
biorców przede wszystkim 
spoza chemii, jakkolwiek 
wobec coraz bardziej po­
stępującej specjalizacji w 
różnych dziedzinach che­
mii — pożyteczny również 
dla chemików.

Objaśnienia poszczegól­
nych haseł podano w mia­
rę możliwości w sposób do 
stępny dla czytelnika ze 
średnim wykształceniem. 
Układ haseł jest alfabety­
czny. Poza tekstem alfa­
betycznym słownika znaj­
duje się kilka tablic. Dział 
biograficzny ograniczono 
do nazwisk badaczy naj­
wybitniejszych i najbar­
dziej popularnych. Uwzglę 
dniono natomiast wielu 
wybitnych chemików pol­
skich.

Terminy, dla których 
słownictwo jest niejedno­
lite lub nie ustalone osta­
tecznie objaśniono pod ha­
słem, które redakcja uzna­
ła za bardziej prawidło­
we, a synonimy zostały 
odniesione do tego hasła.

Słownik jest dostępny w 
następujących punktach 
biblioteki technicznej Za­
kładów Azotowych: dział 
postępu technicznego, za­
kład badawczy i wszystkie 
zakłady produkcji podsta­
wowej.

Praca 
szeniem 
dwóch 
przykładem są wysokiej kla­
sy turystyczne lilipucie od­
biorniki (telewizyjne) produ­
kowane np. w Japonii oraz 
w kierpnku uzyskania jak 
największych rozmiarów e- 
kranu, co w wypadku zasto­
sowania telewizji w przemy­
śle i nauce ma bardzo duże 
znaczenie. Stosowane borwiem 
specjalne projektory i powięk 
szające układy optyczne, za­
kładane pod lampą kinesko­
pową, mają bardzo zasadniczą 
wadę: bardzo mały kontrast.

Kilka lat temu amerykań­
ski inżynier W. R. AIKEN 
opracował specjalną lampę te­
lewizyjną o zupełnie innej 
niż zwykle budowie, która 
znajdzie wszechstronne zasto­
sowanie w telewizorach w 
niedalekiej przyszłości. Ekran 
tych odbiorników będzie po­
siadał powierzchnię kilku me­
trów kwadratowych. Kine­
skop od nazwiska wynalazcy 
przyjął nazwę kineskopu 
AIKENA. A oto opis budo­
wy kineskopu AIKENA.

Całość z wyjątkiem ekranu, 
wykonana jest z metalu w 
kształcie płaskiej skrzynki. 
Silna wiązka elektronów prze 
dostaje się u dołu skrzynki, 
poruszając się poziomo. Na

dolnej krawędzi skrzynki 
ustawiony jest gęsty szereg 
metalowych pasków, stano­
wiący elektrody. Taki sam 
szereg długich pasków pokry­
wa tylną część skrzynki. Na 
pasy dolne i tylne przykłada­
ne jest w taki sposób napię­
cie, że w każdej chwili na­
ładowane są tylko dwa pasy, 
jeden z tyłu, drugi u dołu. 
Pas dolny zmusza do odchy­
lenia wiązkę w kierunku pio­
nowym do góry, po czym, gdy 
wiązka dobiegnie do nałado­
wanego w tym momencie pa­
sa tylnego, zostaje odchylona 
do przodu i uderza w odpo­
wiednim miejscu w ekran, 
dając plamę świetlną. Nała­
dowanie odpowiedniego paska 
u dołu i z tyłu, pozwala wy­
brać dowolny punkt na ekra­
nie.

Zsynchronizowanie odpo­
wiednich impulsów pozwala 
na szybki ruch po dużym 
ekranie. Sygnał telewizyjny 
powoduje zmianę natężenia 
elektronów w czasie, przez co 
uzyskuje się ciemniejsze i ja­
śniejsze miejsca na ekranie 
i przez co powstaje obraz.

Kineskop aIKENA nie mu­
si być wykonany z drogiej 
całkowitej tafli szklanej. 
Mogą to być osobne pasy 
szklane, znajdujące się mię­
dzy żebrami, co sprawia, że 
konstrukcja jest tania i wy­
trzymała. Jedynym manka­
mentem jest to, że do tak du­
żej objętości lampy, musi być 
podłączony stale działający 
aparat próżniowy.

W niedługiej przyszłości 
brytyjscy specjaliści telewi­
zyjni oddadzą do użytku 
pierwszy telewizor z lampą 
AIKENA o przekątnej 1,8 m.

JyN

Kto wybiera nazwę statku?
Mało kto wie, że przy ustalaniu nazw statków morskich 

panują ścisłe przepisy. Nie jest to sprawa ani fantazji, oko­
liczności, czy przypadku. Sprawę nadawania nazw statkom 
normują specjalne zarządzenia Ministerstwa Żeglugi.

© jednostki o tonażu poniżej 1 tys. DWT otrzymują imio­
na postaci z polskiej literatury pięknej;

© o tonażu od 1 do 3 tys. DWT — nazwiska zasłużonych 
marynarzy i stoczniowców;

® o tonażu od 3 do 8 tys. DWT — nazwy polskich miast 
i miast krajów zaprzyjaźnionych;

® o tonażu od 8 do 15 tys. DWT — nazwiska zasłużonych 
polityków, wybitnych działaczy kultury;

© o tonażu ponad 15 tys. DWT —imiona pochodzące od 
nazw historycznych i pól bitewnych.

Tankowce polskie otrzymują nazwy pasm i szczytów gór­
skich. Statki bazy rybołóstwa — nazwy przymorskich dziel­
nic polskich. Rybackie statki przetwórcze — nazwy gwiazd, 
konstelacji i planet. Rudowęglowce — nazwy hut i kopalń, 
zaś szkolne jednostki morskie otrzymują nazwiska ludzi za­
służonych w badaniach — morza, wychowania i szkolenia 
morskiego. JyN

RACJOM ALIZ ATORZ Y!
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Na kalturalaej łączce
Działająca w Tarnowie Powiatowa Poradnia Pracy Kultu­

ralno-Oświatowej reklamuje się w wydanym informatorze 
jako, zespół specjalistów różnych dziedzin pracy kulturalno- 
oświatowej, którzy zajmują się w sposób zorganizowany 
i systematyczny dokształcaniem pracowników kulturalno- 
oświatowych, posługując się materiałami metodycznymi, re­
pertuarowymi i środkami technicznymi.
Poradnia służy przede wszy­

stkim ludziom z terenu, z ma­
łych i większych wiosek tar­
nowskich, gdzie w ślad za szyb­
ko postępującą politechnizacją 
i nowoczesnością, powinna iść 
kultura w najszerszym tego sło­
wa znaczeniu. Poradnia chce 
więc systematycznie kształcić 
kadry kulturalno-oświatowe, a 
także służyć dorywcza facho­
wą pomocą. Co do fachowej 
pomocy nie powinniśmy mieć 
zastrzeżeń, jednakże owo syste­
matyczne szkolenie może sie o- 
kazać mało efektywne cho­
ciażby ze względu na brak ja­
kichkolwiek rygorów w stosun­
ku do uczęszczających na kur­
sy. no i ma’ą częstotliwość wy­
kładów (raz w m;«s'arul.

Najhardziej niepokojący jest 
fakt, że po ukończeniu kursu, 
wyszkolony pewnym nakładem

Niecodzienne spotkanie
W dniu 2 marca br. w sa­

lach Zakładowego Domu Kul­
tury odbyło się niecodzienne 
ąpotkanie członków aktywu 
kulturalnego środowiska i pra 
cowniikćw kulturalno-oświato 
wych Domu Kultury z przed­
stawicielami kierownictwa 
pr zed s ięb i orstwa.

W spotkaniu udział wzięli: 
z Zarządu Głównego ZZ Che 
Klików w Katów, ich Z. Czu­
bata, z Zarządu Okręgu ZZ 
Chemików w Krakowie W. 
tarczyński, dyrektor admini- 
stracyjno-handlowy F. Te- 
musiak, Stanisław Kurowski 
— przew. rady zakładowej, 
sekretarz KZ PZPR Roman 
Osuch, dyrektor zespołu szkół 
zawodowych mgr i-nż. E. 
Kątny oraz zaproszeni gośc:e 
pracujący na niwie kultural­
nej.

Wszystkich uczestników te­
go towarzyskiego spotkania 
powitał przew. komisji KO 
przy Radzie Zakładowej Sta­
nisław Mrozik, Następnie kie­
rownik Domu Kultury Jerzy 
Szawica omówił w skrócie

W trakcie spotkania dowiedzieliśmy się, że Dom Kultu­
ry zorganizował na przestrzeni ubiegłego roku 209 imprez 
artystycznych, z czego 173 przypada na własne amatorskie 
zespoły, 10 na obce zespoły amatorskie, a wykonawcami po­
zostałych programów byli artyści zawodowi. Prowadzono 7 
kursów języków obcych, 6 zespołów samokształceniowych, 
ponadto koło miłośników książki. Na przestrzeni 1964 roku 
zorganizowano ogółem 93 odczyty, prelekcje i spotkania z 
wybitnymi ludźmi różnych dziedzin życia, na tematy spo­
łeczno-polityczne, techniczne, ekonomiczne, literatury i 
sztuki. Ogromnym osiągnięciem było eksponowanie 52 wy­
staw artystycznych.

Usłyszeliśmy również, że odbyło się 66 seansów filmów 
oświatowych i dokumentalnych oraz 81 projekcji filmów 
fabularnych. Warto pamiętać, że we wszystkich formach 
działalności realizowanych przez ZDK uczestniczyło na prze­
strzeni roku ponad 145 tysięcy widzów i słuchaczy. Stałych 
uczestników i współtwórców działalności Domu Kultury li­
czy się obecnie na około 900 osób. Jeśli przyjąć, że Dom 
Kultury dysponuje ogólną powierzchnią użytkową 497 m 
kw. — są to więc liczby imponujące!

Pracownica Zakładów Azo-
towych w Tarnowie — Irena 
D. otrzymała na początku ro­
ku 1961 spadek po ciotce w 
wysokości trzydziestu tysięcy 
zotych. Nasłuchawszy się o- 
powiadań, jak to „pieniądz 
rcd~i pieniądz”, postanowiła 
spadkową gotówkę u’okcwać 
w jak ejś prywatnej wytwór­
ni, która mogłaby jej zapewnić 
wysokie zyski. O swcćch pla­
nach opowiedziała między 
innymi znajomemu inżyn'erc- 
'wi Kazimierzowi S„ który 
projekt pochwalił.

Dwa miesiące późn ej inży­
nier S. wszedł do kawiarni 
„Tatrzańskiej”, gdzie umówił
snę ze swym kolegą inżynie­
rem Aleksandrem O. Począt­
kowo omiatając wzrokiem sa­
lę Kazimierz S. nie dostrzegł 
znajomego, bo zwracał jedy­
nie uwagę na samotnych 
mężczyzn -przy stolikach. Póź­
niej dopiero zwrócił uwagę 
Ba ostatni stolik pod oknem, 
«kąd dawano mu ręką znaki. 
Podszedłszy bliżej stwierdził, 
że pan Aleksander siedział z

DOBRE RADY
i kultura
na wsi

kosztów i wysiłku delikwent, 
wcale nie jest zobowiązany do 
wykorzystania zdobytych wia­
domości w konkretnej pracy 
kulturalno-oświatowej.

Porady i duży nawet zakres 
fachowych wiadomości bez kon­
kretnego poparcia działalnośoi 
kulturalno-oświatowej „brzę­
czącą monetą”, nie są w stanie 
wie’e zdziałać. W kwestii zdo­
bycia funduszów na dzia'al-

najważniesze wydarzenia 
działalności kulturalnej nasze 
go środowiska w ubiegłym 
roku.

Podkreślił to zresztą w swo 
ich wypowiedziach dyr. F. 
Tomusiak, sekretarz KZ 
PZPR R. Osuch, przewodni­
czący R. Zakładowej tow. St. 
Kurowski, którzy podziękowa 
li aktywowi kulturalno-oświa 
towemu za wielki wysiłek 
wykazany na polu upowsze­
chnienia kultury i życzyli nie 
mniejszych ośiągnięć w bie­
żącym roku.

Ponad 250 osób uczestników 
tego niecodziennego i niezwy­
kle miłego spotkania bawiło 
się wesoło na wieczorku ta­
necznym. Tańczono poloneza, 
charlestona, walca, twista. 
Warto podkreślić pomysłowe 
dekoracje i dobrą imuzykę 
orkiestry kierowanej przez 
Kazimierza Kowalczyka.

Ja tam też byłem i auten­
tyczne jugosłowiańskie wino 
piłem..,.

IG

młcdą elegancką kobietą, któ­
rą przedstawił jako znajomą 
z Rzeszowa.

Rozmowa potoczyła się 
wartko, co było głównie za­
sługą -pięknej pani Eugenii, 
■którą obaj panowie byli 
wkrótce oczarowani. Po go­
dzinie Eugenia wyjawiła, co 
ją sprowadziło do Tamowa. 
Chciała mianowicie poszukać 
wspólników do otwieranej 

PEWNY INTERES
właśnie w Sanoku, prywatnej 
wytwórni prefabrykatów be­
tonowych. Posługując się fa­
chową terminologią, wyliczy­
ła co ona sama wniosłaby do 
s-półk’.

Twierdziła, że posiada 50 
arową parce1?, betoniarkę, 
mieszarkę o pojemności 400 
litrów z silnikiem elektry­
cznym, stół wibracyjny, wi­
bratory, d-achówczankę, oraz 
stosowne budynki. Potrzeba 
jej natomiast parę tysięcy 
złotych gotówki na urucho­
mienie produkcji oraz fachów 
ca z odpowiednimi upraw­
nieniami, który by tę produk­
cję nadzorował. Na koniec 
piękna Eugenia przeszła do 
kwestii zarobków, które moż­
na by w krótkim czasie osiąg 
nąć. Zarobki te miały być o- 
czywiście bardzo wysokie z

ność wiejskich klubów i świet­
lic. a więc w kwestii zasad 
niczej, warunkującej jakąk 
wiek dzia’alność (zakup opa 
koszty administracyjne), 
radnia wiele pomóc nie moi

Czy istnieje spozób na o 
„obiektywne” zło? Chyba ta

Wadomo przec:eż, że bar 
duża część załóg tarnowsk 
zakładów przemysłowych s 
nowią mieszkańcy wsi. Zak 
pracy prowadzać działalno* 
kulturalno-oświatowa dla swo 
ich pracowników, winien ni 
obejmować również ludz; do eż 
dża.iacych z okolicznych wsi 
którzy nie są w staire korzy 
siać — wskutek uciążliwycl 
dojazdów — z kulturalnych do 
brodziejstw miasta.

Należałoby więc sugerować 
wiejskim ośrodkom kultural­
nym dostanie się pod opiekuń­
cze skrzydła któregoś zakładu. 
Tu właśnie widzę pomoc porad­
ni. Mogłaby ona, w miarę 
swoich możliwości, służyć po­
mocą w nawiązywaniu odpo­
wiednich kontaktów z przed­
siębiorstwami i gminnymi spół­
dzielniami, które w akcji wpro­
wadzania kultury na wieś po­
winny odegrać rolę niebagatel­
ną. To co proponujemy wykra­
cza trochę poza założona dzia­
łalność poradni, ale jeśli insty­
tucja ta postawiła przed sobą 
dziejowe zadanie dopomożenia 
w podniesieniu poziomu kultu­
ralnego wsi, to samymi dobry­
mi radami typu jak dobrać re­
pertuar czy na jaki kolor po­
malować klub, niewiele chy­
ba zrobi.

Kwestię dostarczenia miesz­
kańcom wsi kulturalne; roz­
rywki i organizacji życia towa­
rzyskiego poruszano niedawno 
w „Tarnowskich Azotach” for­
mułując w tytule artykułu py­
tanie — Kto się tym zajmie?

Nie wątpimy, że Powiatowa 
Poradnia Pracy Ku’tura’no-0- 
światowej może mieć w tym 
względzie wiele do powiedzenia 

Sko

uwagi na łatwy zbyt pusta­
ków i dachówki w rozbudo­
wującym się rejon'e biesz­
czadzkim. Inżynier S. zainte­
resował się tą sprawą i oś­
wiadczył, że on sam mógłby 
jako fachowiec z uprawnie­
niami budowlanymi nadzoro­
wać -produkcję, inna zaś jego 
znajoma mogłaby tytułem 
udziału wnieść potrzebną go­
tówkę. Eugenia była wyraźnie 

uszczęśliwiona, że tak szyb­
ko znalazła godnych zaufa­
nia wspólników.

Będąc pod wrażeniem chwi­
li, inżynier S. skontaktował 
Eugenię z Ireną D., której mi 
łą rzesz owi ankę przedstawił 
już jako swoją znajomą. Ire­
na mając zaufanie do pana 
S. bez wahania zgodziła się 
przystąpić do spółki i wnieść 
konieczny wkład pieniężny.

Dnia 22 kwietnia, a więc 
kilka dni po pierwszej roz­
mowie, pani Eugenia zinów 
zjawiła się w Tarnowie i za­
proponowała, by um-owę spół 
ki zawrzeć u miejscowego 
notariusza. W umowie tej wy­
szczególniono prawo i obo­
wiązki wszystkich uczestni­
ków spółki, ustalając nadto 
nazwę wytwórni na ,J>refa- 
bet Bieszczady”.

TARNOWSKIE AZOTY

emierą

arnym Wąsem"

Pewne kłopoty zaistniały z 
dekoracjami, które ze wzglę­
du na spiętrzenie prac w pra­
cowni plastyka, ujrzały świa­
tło dzienne kilka dni temu. 
Obecnie zes-pół przeprowadza 
ostatnie próby.

Sztukę wyreżyserował Ju­
lian Bąk. Scenografię przygo­
tował Jerzy Kotas. Tę pogod­
ną i ciekawą komedię sensa­
cyjną z czasów Insurekcji 
Kościuszkowskiej w 3 aktach 
z prologiem i epilogiem zo­
baczymy niebawem w nastę­
pującej obsadzie: Julian Bąk, 
Aleksander Raczak, Ryszard 
Gerycz, Zbigniew Dudek, Eu­
genia Koza, Zbigniew Kamy- 
kowski, Mieczysław Maksy­
mowicz, Irena Skorupa, Zo­
fia Gniadek, Janusz Nowak, 
Ryszard Piotrowski, Roman 
Górkowski, Władysława Mi­
chałowicz, Bogumiła Martyka 
i Barbara Olas.

Bożenka Dychtoń — u- 
czestnik Ogniska Muzycz­
nego przy ZDK w czasie 
non’’su. 

Przy tej okazji warto kilka 
ów poświęcić autorowi sztu- 
i Karczmy pod „Czarnym 
iląsem” — Jerzemu Broszkie- 
iczowi, który prawdopodob­

nie weźmie udział w spotka­
niu z zespołem dramatycz­
nym ZDK oraz widzami jed­
nego ze spektakli.

Jerzy Broszkiewicz urodzi! się 
we Lwowie w roku 1922. Mieszka 
i pracuje obecnie w Krakowie. 
Z wykształcenia jest muzykiem. 
Twórczą pracę na niwie literac­
kiej rozpoczął po wojnie. Zade­
biutował opowiadaniem pt. „Mo­
nika” wydrukowanym w 1945 r. 
W 1948 r. za powieść „Oczekiwa­
nie” otrzymał nagrodę Ziemi Kra 
kowskiej. Rozgłos i największe 
uznanie czytelników przyniósł mu 
„Kształt miłości” — opowieść o 
życiu i muzyce Chopina. Książ­
ka ta została przetłumaczona na 
czeski, bułgarski i francuski. 
Broszkiewicz jest również drama­
turgiem. Sztuki „Imiona władzy” 
i „Jonasz i błazen” cieszyły się 
dużym powodzeniem na scenach 
teatrów zawodowych. Napisał 
również „Głupiec i inni”, „Dzie­
jowa rola Pigwy”, „Przed podró­
żą”. Ta ostatnia sztuka zyskała 
nagrodę na konkursie teatralnym 
w roku 1962 i grana była w tea­
trach warszawskich i w Rzeszo­
wie.

„Karczmę pod „Czarnym 
Wąsem” Broszkiewicz napisał 
z myślą o zespołach teatru 
amatorskiego. Jak zawsze u 
Broszkiewicza, mamy w tej 
sztuce piękny „,.zyk, muzycz­
ny niemal rytm w wypowie­
dzi bohaterów, zręczną kon­
strukcję, ciekawy problem i 
dużo humoru. Akcja toczy się 
wartko i zajmuje widza.

Zapraszamy więc wszyst­
kich interesujących się sztu­
ką teatralną do obejrzenia 
spektaklu, który stanowi in­
teresującą pozycję w działal­
ności zespołu dramatycznego 
Zakładowego Domu Kultury.

Jot

Fakt sporządzenia umowy 
notarialnej przekonał dostate­
cznie Irenę D., że Eugenia 
jest poważnym i uczciwym 
przedsiębiorcą, toteż bez wa­
hania wręczyła jej tego dnia 
4 900 zł. Później jeszcze pod 
pretekstem rzekomo konie­
cznych zakupów, Eugenia D. 
wyciągnęła od Ireny 26 000 
złotych. Według założeń pro­
dukcja miała ruszyć już w 
czerwcu 1961 r., a w rzeczy­
wistości nie ruszyła do dnia 
rozprawy t.j. 7 lipca 1964 r., 
kiedy to Sąd Powiatowy w 
Tarnowie za oszukańcze wy­
łudzenie od Ireny D. 30.000 
zł. skazał Eugenię P. na -karę 
dwóch lat więzienia. Okazało 
się bowiem, że Eugenia nie 
posiadając zezwolenia na ot­
warcie wytwórni, -pobrane od 
Ireny D. pieniądze zużyła na 
wła-sne cele.

/Jak us-talono w toiku śledz­
twa, była ona w tym czasie 
stałą bywalczynią rzeszow­
skich lokali, nigdzie nie pra­
cowała choć na utrzymaniu 
miała matkę i dwoje dzieci.

Jeszcze jedna oszustka po­
wędrowała do więzienia! Ire­
na D. zyskała jednak tylko 
satysfakcję, gdyż pieniędzy 
jej nie zwrócono jako że Eu­
genia żadnego majątku nie 
ma!

Czy nie lepiej było owe 
trzydzieści tysięcy złożyć do 
PKO? Byłby to bardziej pew­
ny interes!
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MAŁY PORADNIK ME­
CHANIKA — praca zbio­
rowa wydanie 9, poprawio­
ne i uaktualnione. Warsza­
wa 1954 r.

Poradnik zawiera pod­
stawowe wiadomości z ma­
tematyki, chemii, mecha­
niki nauk’ o cieple, elek­
trotechniki, ma ieriałoznaw 
siwa, rysunku techniczne­
go, maszynowego, części 
maszyn i maszynoznaw­
stwa, ponadto zawiera róż­
ne wiadomości oraz ligzne 
tablice, wykresy i dane li­
czbowe, potrzebne w pra­
cy zawodowej.

Przeznaczony dla mi­
strzów i techników oraz 
dla uczniów szkół techni­
cznych. Może również słu­
żyć jako pomoc dla mi­
strzów i techników innych 
specjalności.

Tobiasz Czesław — TE­
CHNOLOGIA ROBÓT 
WZORCARSKICH. War­
szawa 1964 r.

Opisano podstawowe me­
tody obróbki dokładnej, 
typowe operacje i plany 
obróbki oraz niezbędne po­
moce warsztatowe, mają­
ce zastosowanie przy wy­
konywaniu wyrobów wzór- 
cowo dokładnych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
wykonawstwa sprawdzia­
nów, wzorników i szablo­
nów. Zakresem swoim pra­
ca obejmuje roboty wzor- 
carsko-ślusarskie, wzorcar 
sko-szlifierskie i wzorcar- 
sko-tokarskie.

Przeznaczona dla wy­
kwalifikowanych robotni­
ków i mistrzów wzorcarzy 
oraz dla techników specja­
lizujących się w technolo­
gii robót wzorcowo do­
kładnych.

15 lat działalności radlcwązla „AZOTÓW" (ii) 

Mikrofon dla wszystkich
W poprzednim odcinku wspomnień o dziejach radio­

węzła zakładowego pisaliśmy o jego początkach i 
pierwszych latach rozwoju. Dziś kontynuujemy wspom 
nienia z lat 1952 — 1959...

Rodzą się cykliczne audycje, jak np. „Spacerkiem 
po zakładzie”, „Antoś i Franus” i inne. Z dnia na dzień 
polepsza się wyposażenie techniczne. Radiowęzeł ma 
już dwa adaptery, dwa mikrofony, odbiornik „Tesla”, 
wzmacniacz o mocy 800 V (niebyłe co!) i najważniej­
sze — własne studio. Rośnie też stale liczba głośników, 
których jest już ponad 150!

W roku 1952 z Augustą Grzechowiak współpracuje 
już społeczny kolektyw redakcyjny w osobach: Kazi­
mierza Kokoszki, Marii Kolak, Ludmiły Kozik, Sta­
nisława Makoweja, Marii Starzak. Nad techniczną 
stroną nadawania programu czuwa — dziś najstar­
szy pracownik radiowęzła — Czesław Boryczko.

Mijają lata! Przybywają dalsi współpracownicy: Je­
rzy Szawica, Jadwiga Dudkowa, Mieczysław Maksy­
mowicz, Kazimierz Stanek, Stanisław Kądziela i Lu­
cjan Jasielec. W dziale technicznym zatrudnieni zosta- 
ją Zofia Folta, Marian Kapłoński, Tadeusz Siewierski 
i Józef Kocoł. Zakupuje się nowe radioodbiorniki, co 
umożliwia transmisję programu radiowego. Fonoteka 
radiowęzła liczy ponad 300 płyt.

Rok 1955 jest rokiem przełomowym. Nowe wzmac­
niacze dają już moc wyjściową 1200 W, a zakup ra­
dzieckiego magnetofonu „Dniepr 5”, otwiera nowe 
techniczne możliwości. Radiowęzeł „Azotów" zabawia 
się w prawdziwą, rozgłośnię. Brak może jeszcze doś­
wiadczenia, ale nigdy zapału. Toteż na antenie zja­
wiają się montaże słowno-muzyczne, wywiady, repor­
taże.

W roku 1956 kierownikiem radiowęzła zostaje Jerzy 
Szawica. W tym samym roku obowiązki speakera 
przejmuje Pelagia Babiarz. Powstają kolejne cykliczne 
audycje: „Turyści mają głos”, „Komentarz tygodnia”, 
„Koncert życzeń” i inne. W rok później Jurek Szawica 
odbywa służbę wojskową.

W czasie gdy Szawica z zapałem ćwiczy „na ramię 
broń”, kierownikiem radiowęzła mianowany zostaje 
Roman Osuch. Radiowęzeł dostaje trzy nowe magne­
tofony, co otwiera dalsze możliwości programowe. Sy­
pią się więc na antenę składanki słowno-mufkyczne, 
wywiady, a nawet audycje rozrywkowe i transmisje 
sportowe. Liczba głośników dochodzi już do tysiąca.

8 lutego 1958 roku radiowęzeł obchodzi uroczyście 
swój pierwszy jubileusz: dwutysięczny program! 
Wszystko z pompą i paradą: całodzienny, specjalny 
program imprez w wykonaniu „Oseska”, konferencja 
prasowa i bal. Najciekawsze fragmenty audycji jubi­
leuszowej nadaje „Polskie Radio”.
! Program radiowęzła nie jest zresztą chyba zły, skoro 
w roku 1959 na ogólnopolskim konkursie we Wrocła­
wiu — Radiowęzeł Zakładowy ZA im. F. Dzierżyńskie­
go w Tarnowie zajmuje zaszczytne I miejsce.

Za nim dopiero na dalszych miejscach są tacy kon­
kurenci, jak radiowęzły Zakładów Kasprzaka w War­
szawie, Wrocławski „Pafawag”, Zakłady Azotowe V) 
Chorzowie ł inne, (cdn.)

ROMAN OSUCH



TARNOWSKIE AZOTY

KIEDY

410—15

15—20

DYŻURY APTEK
od dnia 10 III do 20 III 1965 r.

W TARNOWiE-SWIERCZKO- 
WIE

— Apteka nr 137 — o- 
bok stacji kolejowej

— Apteka nr 93 —
osiedie przy Zakł. Azot.

W TARNOWIE

10—14

15—20

— Apteka nr 138 — ul.
Targowa 7

— Apteka nr 133 — ul.
Lwowska 2

Pogotowie Ratunkowe Zakła­
dów Azotowych — 26-00 (nr. 
wew.).

Komenda Miejska MO Tar­
nów — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Swierczków — 24-22, 22-00 (nr 
wew.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-00 (nr wew.).

Pogotowie techniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr. 
wew.).

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

Przystanek10—11

12—14 Sędzia dla

16—18 Dziki pies

komisariat 
prod. węg. 

nieletnich 
prod. NRF 

Dingo 
prod. radź.

Winda towarowa
prod. franc.

19—20

10 Skarb w Srebrnym Je-
ziorze prod. NRF

11--17 Panienka z okienka
prod. poi.

18--29 Fanfan
prod. wł.

„KRAKUS”

Czas pogaństwa12—13
prod. USA

14—18 Przeminęło z wiatrem
prod. USA

19—20 W środku nocy
prod. USA

Zostań 
honorowym 
dawcą krwi

Zostań członkiem ZK$„UNIA

Sport najmhdsz/ch
Szikolny Związek Sportowy 

osiągnął liczbę 500 zawodni­
ków, startujących w tegoro­
cznych zawodach szkolnych. 
Jest to duże osiągnięcie, zwa­

Zimowy
żywszy na organizowanie im­
prez w różnych rejonach po­
wiatu. A więc nie tylko „po­
lowanie” na wyniki, lecz fak­
tyczne aktywizowanie mło­
dzieży.

SZS przeprowadził zawody 
saneczkowe, zawody harcer­
skie „Błękitna sztafeta”, Zło­
ty krążek”, bieg płaski na nar 
tach, slalom narciarski oraz 
Walterowskie Harcerskie Bie­
gi Patrolowe. Atrakcyjne for­
my tych zawodów polegają

KRZYŻÓWKA

ZNACZENIE WYRAZÓW:

POZIOMO: 5) chlorek amonu, 
7) minerał najczęściej barwy żół­
tej, 8) osiedle w powiecie ząb­
kowickim, woj. wrocławskie, 9) 
drzewo, 11) morski ptak, 13) ko­
niec, 14) tytano-krzemian wap- 
n'a, 16) pierwiastek chem. o 1. at. 
28, 17) miasto portowe w Finlan­
dii, 18) rzeka w Polsce, 19) ko­
łek do zatykania otworu, 23) gu­
mowa łódź, 25) lampa elektrono­
wa, 27) wodospad, 28) poranek,
29) miasto w pn.-wsch. Węgrzech,
30) rzeka w Rumunii, 32) imię 
męskie, 34) plac ćwiczeń, 35) wo­
dorotlenki metali alkalicznych.

PIONOWO: 1) pierwiastek
chem. o 1. at. 64, 2) największy 
lewy dopływ Dunaju, 3) pierwia­
stek chem. o 1. at. 13, 4) rzeka 
w Afganistanie, 6) taniec towa­
rzyski z XIX wieku, 7) osadowa 

na włączeniu ich w ogólnopol 
skie akcje sportowe (inicjo­
wane przez audycję „Błęki­
tna sztafeta” i redakcję „Swia 
ta Młodych”).

W ślizgach saneczkowych 
(przeprowadzone w Pławnej) 
zwyciężyły zespoły Bruśnika i 
Ciężkowic, wśród starszych II 
Liceum i Technikum Budow­
lanego. W slalomie (18 bra­
mek) Janina Reczek LP i 
Wojciech Marcinowski III Li­
ceum. W zawodach „Błękitnej 

bilans
zwyciężyły zespoły 

1 i 15. O „Złoty krą- 
szkoła nr 16. Walte- 
harcerskie b'egi wy-

sztafety” 
szkół nr 
żek” — 
rawskie 
grał patrol Technikum Me­
chanicznego.

8) 
W

skała ilasta barwy białej, 
łódź płaskodennna, 10) miasto 
Japonii, 12) jest sportowa, pro­
dukcyjna, 14) aparat stojący na 
biurku, 15) cenna trawa pastew­
na, 20) imię żeńskie, 21) rzeka 
na Pojezierzu Drawskim, 22) jest 
nylonowy, lniany, 23) mały bu­
dynek o lekk-ej architekturze, 24) 
jednostka siły, 25) rzeka w A- 
fryce płd., 26) część aparatu des­
tylacyjnego (chem), 31) związek, 
33) nazwa kuśnierska futra.

„MIK” Tarnów

Rozwiązanie krzyżówki prosi­
my nadsyłać pod adresem redak­
cji do dnia 20 III br. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawid­
łowe rozwiązanie, rozlosujemy 
nagrodę w postaci: żelazka tu­
rystycznego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 3 (34)

PIONOWO: 1) Prowidencjalizm, 
2) herb, 3) Popow, 4) tenakiel, 
5) lary, 8) ostrofotometria, 8) 
Sas, 10) orka, 12) utargi, 13) kir, 
15) Lear, 17) kombatant, 18) Li­
ma, 20) Tripoli, 22) makaron, 24) 
tse, 30) raglan, 31) Kumenoyo, 32) 
Ner, 34) afty, 37) imin, 39) para, 
41) sen, 43) cello, 45) Kon, 47) 
Poso, 48) Amur.

POZIOMO: 1) Psychopatologia, 
7) os, 9) trop, 11) nury, 13) KT, 
14) wal, 16) brokat, 18) lir, 19) 
Iset, 21) kwoka, 22) Miro, 23) 
Arta, 25) Miriam, 26) Erris, 27) 
beg, 28) Kamo, 29) perkalina, 33) 
ciao, 35) aut, 36) Erimo, 38) Fleg­
ma, 39) prom, 40) Asti, 42) lanca, 
44) Nike, 46) pantera, 49) NOT, 
50) in, 51) Nono, 52) lama, 53) 

Nr, 54) makrofotografia.
Rozwiązanie dodatkowe: „Nikf 

n:e ponosi kary za swoje myśli”.
W wyniku losowania nagrodę 

za trafne rozwiązanie krzyżówki 
w postaci termosu otrzymuje Je­
rzy Janowski — Tarnów 3, 
Kościelna 27 34.

Nr 7 (33)

plebiscyt sportowy redakcji „TA“ i PKKFiT-rozstrzygnij!

nrbura Roik-najlepszu
Drugi z rzędu plebiscyt sportowy organizowany 

przez redakcję „Tarnowskich Azotów” i Powiato­
wy Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki w 

Tarnowie, pod hasłem „wybieramy najlepszych spor­
towców ziemi tarnowskiej” — 1964 roku został roz­
strzygnięty!

Na konkurs wpłynęło ogółem 2.066 kuponów konkur­
sowych z czego 2.019 ważnych. W wyniku skrupulat­
nych obliczeń, dokonanych przez komisję konkursową, 
kolejność najlepszych sportowców ziemi tarnowskiej 
1964 roku ukształtowała się następująco:

1. Barbara Roik SKS „Tar- 
novia” — 3 595 pkt, 2. Zbig­
niew Mikosz, ZKS „Unia” 
Tarnów — 2 885 pkt, 3. Sta­
nisław 
tal” — 
Bucki, 
pkt, 5. 
„Unia”

Na dalszych 
plasowali się: 
Lach, „LZS”

Metal 
szlifuje formą 

w Tągeborzn

4
b.r. ćwicząc pod 

trenera mgr Kazi- 
Bratego. Wykorzy-

Piłkarzy Metalu, odwie­
dzamy na obozie przygo­
towawczym w Tęgaborzu, 
gdzie przebywają od 
marca 
okiem 
mierzą 
stując przerwę w zajęciach 
zwracamy się z prośbą o 
kilka słów na temat przy­
gotowań do kierownika 
drużyny, sekretarza Rady 
Zakładowej ZMT — Cze­
sława Bulskiego.

— 1 stycznia rozpoczęli­
śmy zajęcia w hali trenu­
jąc 2 razy w tygodniu. Po­
czątkowo na treningi nie 
uczęszczało zbyt wielu za­
wodników, ale już w lu­
tym frekwencja wzrosła 
tak, że ćwiczyło prawie 30 
piłkarzy — mówi Cz. Bul- 
ski. Na obozie przygoto­
wawczym przebywają za­
wodnicy: St. Czapka, A. 
Ciapraga, H. Ciochoń, Ma­
rian i Józef Derlaga, E. 
Golec, J. Karaś, M. Kloch, 
K. Klich, J. Lalik, St. Li- 
siak, J. Łukasik, E. Pabian, 
W. Stefan, Zb. Skoczylas, 
J. Sułkowski, St. Węgrzyn, 
Bogusław i Lucjan Kapu­
stka, Wł. Rycyk i A. Ma­
dej. Zawodnicy ci stano­
wią naszą kadrę klubową. 
Odczuwamy brak boiska 
w Tęgoborzu, ale przepro­
wadziliśmy już wstępne 
rozmowy i wyjedziemy na 
sparringi do Nowego Sącza, 
gdzie rozegramy zawody 
ze Sandecją i z Dunaj­
cem.

— A jak ocenia pan szan 
se Metalu w nadchodzą­
cym sezonie?

— No cóż?! Apetyty i 
humory dopisują naszym 
pilnie 
nikom. 
myśli, 
chwili 
wszystko 
szym naszym 
kiem jest silny zesipół Gar­
barni Ib. Jeśli pokonamy 
tę „przeszkodę”, to może 
jakoś będzie lepiej niż w 
poprzednim sezonie — 
kończy z uśmiechem nasz 
sympatyczny rozmówca.

Dziękując za rozmowę, 
życzymy „metalowcom” u- 
zyskania jak najlepszych 
wyników na zielonej mu­
rawie. Rozmawiał: (kul)

trenującym zawc.d- 
Jesteśmy dobrej 

ale przecież w tej 
nie wiemy jak się 

ułoży. Pierw- 
przeciwni-

Zydaczek, ZKS „Me- 
2 372 pkt, 4. Stanisław 
ZKS „Unia’ 
Jadwiga
— 1 595

1 336 
Nowak, 
pkt, 10. 
Tarno-

” — 1 829 
Raczak, ZKS 
pkt. 
miejscach u- 

6. Zdzisław 
Tarnów — 1 482 

pkt, 7. Zygmunt Pytko, ZKS 
„Unia” — 1 341 pkt, 8. Adam 
Igielski ZKS „Unia” — 
pkt, 9. Kazimierz 
ZKS „Unia” — 1218 
Irena Milanicz, SKS 
via — 1 152 pkt, 11. Halina 
Milówka, SKS Tarnovia — 
1013 pkt, 12. Anna Rokosz, 
LZS Tarnów — 801 pkt, 13. 
Zofia Strawińska, SKS Tar- 
novia — 731 pkt, 14. Józef 
Zięcina, SKS Ta.rmovia — 
700 pkt, 15. Michał Szewczyk, 
MKS Tarnów — 678 pkt, 16. 
Grażyna Łącka, SKS Tarno- 
via — 672 pkt, 17. Roman 
Podgórski, SKS Tarnovia — 
626 pkt, 18. Marianna Nowak, 
LZS — 603 pkt, 19. Marek Ba 
ran LZS — 569 pkt, 20. Je­
rzy 
21. Edward Grzesik 
pkt. 22. 
ski, ZKS 
Andrzej 
488 pkt,
Metal — 454 pkt, 25. Franci­
szek Malik, 
26. Tadeusz 
435 pkt, 27.
MKS — 418 
Koza, MKS 
Czesław Mazurek, ZKS Unia 
— 355 pkt, 30. Władysław, 
Dziadczyk, LZS — 349 pkt.

Wśród 2 06'6 ftiadesłanych 
kuponów komisja przy pow­
tórnym sprawdzeniu kupo-

Cabaj, MKS —

Władysław Kamiń- 
Unia —496 pkt, 23. 
Bińkowski, MKS — 
24. Stanisław Zych,

LZS — 451 pkt, 
Jasiak, LZS — 

Ryszard Skutnik, 
pkt, 28. Zbigniew 
— 355 pkt, 29.

Znowu emocje na forze
żużlowym

Licznych kibiców i sympatyków „czarnego sportu” 
informujemy, że mistrzowski sezon żużlowy rozpocznie 
się w bieżącym roku 4 kwietnia. W dniu tym nasi żuż­
lowcy wyjadą do Opola, gdzie spotkają się z tamtej­
szym „Kolejarzem”. Inauguracja mistrzowskiego sezo­
nu w Tarnowie odbędzie się 11 marca, spotkaniem lo­
kalnych rywali „Unii” Tarnów i „Wandy” Nowa Huta. 
18 bm. żużlowcy „Unii” wyjadą na trudny tor do Kros­
na, gdzie zmierzą się z tamtejszymi „Karpatami”.

W następnym numerze „Tarnowskich Azotów” po­
damy terminy mistrzowskich spotkań żużlowych.

Siortują siatkarze
Rozpoczynają się rozgryw­

ki w klasie A wojewódzkiej, 
w piłce siatkowej męskiej. W 
rozgrywkach tych wezmą u- 
dział — obok renomowanych 
drużyn jak Sokół — Bochnia, 
Dolin — Mysłowice, Wanda 
— Nowa Huta, Tarmovia, rów 
nież siatkarze ZKS „Unia”.

Jak nas informuje instruk­
tor zespołu in>ż. A. Chmie-

Tylko dla turystek
Za naszym pośrednictwem 

prezes Oddziału PTTK, w imię 
niu całego Zarządu, z okazji 
„Dnia Kobiet" przesyła dla 
wszystkich naszych turystek 
jak najlepsze życzenia, dużo 
szczęścia osobistego i wielu 
wrażeń na turystycznych szla­
kach.

nów odnalazła 2 kupony kon­
kursowe bezbłędnie wypełnio­
ne przez uczestników. Są to 
kupony ob. ob. Władysława 
Czekanowskiego i Adama Się 
żaka — obaj z Tarnowa oraz 
osiem 
wych z 
nazwisko 
bała z 
Mazur z 
Skórka z
Kędzior z Błonia, Jacek Roik 
z Krakowa, Zygmunt Kopyt­
ko, Ryszard Świątek i Henryk 
Hebel wszyscy z Tarnowa, 
wśród których zostały rozlo­
sowane nagrody rzeczowe.

Komisja obliczyła również 
punktację wszystkich klubów 
sportowych, reprezentowanych 
przez swoich zawodników. W 
plebiscycie sportowym usta­
lono następującą kolejność w 
punktacji zespołowej:

1. ZKS „Unia” Tarnów — 
11 155 pkt. 2. SKS „Ta.rnpvia”
— 8 488 pkt. 3. LZS Tarnów
— 4 927 pkt. ' --------- -- ’
2 726 pkt. 5. 
2 486 pkt. 6.
503 pkt.

Komentując 
plebiscyt należy z uznaniem 
podkreślić awans lekkoatle­
tów do ścisłej piątki najlep­
szych sportowców ziemi tar­
nowskiej 1964 roku, jak rów­
nież wysoką pozycję sportow 
ców płci pięknej, którym ser 
decznie gratulujemy. Duże 
brawa należą się organizato­
rom tej wielkiej i przyjemnej 
zabawy sportowej, która zdo­
była sobie pełne prawo oby­
watelstwa wśród tarnowskich 
kibiców i sympatyków spor­
tu.

kuponów konkurso- 
jednym błędem na 
ob. ob. Michał Ku- 
Brzeska, Eugeniusz 
Tuchowa, Stanisław 
Klikowej, Stanisław

4. ZKS Metal — 
MKS 
MDK

Tarnów —
Tarnów —

tegoroczny

Roman Osuch

PS.
W sobotę 6 bm. odbyła się 

impreza rozrywkowa. „Prze­
boje sezonu”, na której ogło­
szono oficjalne wyniki plebi­
scytu sportowego oraz wrę­
czono nagrody rzeczowe i dy­
plomy. W następnym nume­
rze „TA” zamieścimy ilustro­
waną kronikę z tej imprezy.

Ro

lewski, skład drużyny ZKS U- 
nia zoistał odmłodzony, trud­
no więc stawiać horoskopy na 
przyszłość. Pierwsze spotka­
nie odbędzie się już 13 marca 
ZKS Unia — Halniak — Tar- 
ganica i 14 marca ZKS Unia 
— Jałowiec — Stryszawa.

Spotkania odbędą się w 
hali „Metalu” w Tarnowie, bo 
miejscowa hala „UNII” nie 
została zweryfikowana przez 
władze piłki siatkowej jako 
nadająca się do rozgrywek 
mistrzowskich.

ge

OTY
dekadówka

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni- 
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe 
Dzierżyńskiego w Tarnowie.

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra­

ficzne.
Numer oddano do akłada 
5 III 1965 r.

Druk: Rzesz Zakl Graf. A-3

im. F.
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